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Stanowisko i widoki suplriitów.
II. Po wypuszczeniu sytuacji suplentów staje 

pytanie, jakie są środki ku polepszeniu ich doli, 
Pierwszym środkiem jest utworzenie n o w y c h  
s z k ó ł  ś r e d n i c h  w Galicji. Żądanie to słuszne 
je s t  i ugruntowane na statystyce. Z całej Przt-d- 
litawji są galicyjskie zakłady najbardziej przepeł
nione. W edle dat urzędowych z r. 1884 z 14-tu 
gimnazjów liczących wyżei 600 uczniów7, przy
pada takich na Galicję 8 a na wszystkie inne 
prowincje razem 6. Cztery gimn. galicyjskie mają 
wyżej 500 uczniów’ a najmniejsze wadowickie ma 
uczniów 240. Tymczasem istnieje w ta m ty c h  pro
wincjach 8 gim n. wyżozyeh rządowych z liczbą 
uczniów od 24ti— 200; 14 gimn. wyższych rzą
dowych z liczbą uczniów od 200 —  100, a dwa 
gim na7'.ja wyższe rządowe mają nawet niżej 100 
uczniów.

W edług dat (ogłoszonych w Sprawozdaniu 
szkoły realnej w- Krakowie za rok 1886) przypa
dała z końcem r. 1880 jedna szkoła średnia (g i
mnazjum lub szkoła realna): 
w Austrji dolnej na . . 508 ai Q  kilometr,
w Szlasku . . . ' - l ias »
w Morawji • • ®17.ł0 -i
w Czechach . • . 721.C1 „
W Wybrzeżu . • • 798 .,s „
w Tyrolu z ziemią Frzedaru-

lańską . • • 1629.,^ „
w Dalmacji na . . . 1827.51
w Bukowinie . . . 2090.,„
w Austrji górnej ze Solno-

grudern . . • 2129 .,,
w Karyntji i Kramie . . 2262:, 0 ,
w Styrji . . . .  2494.63 
w Galicji . • • 2706.:9

W porównaniu z całą monurchją przeciętnie 
należałoby się Galicji 87 szkół średnich więcej, 
aniżeli obecnie.

Nadto przypadała z końcem r. 1880 jedna 
szkoła średnia t. j. gimnazjum lub szkoła realna

1. w Tyrolu z ziemią Przed-
artilańską nu . . 50672 mieszkańców

2. w Austrji dolnej . 56209
8. w Morawji . . 59980 ,
4. w Szlasku 65007

66650
70019

o. w Wybrzeżu
6. w Dalmacji
7. w7 Czechach . . 76972 „
8. w Karyntji i Krainie . 90940 .,
9. w Austrji górnej z Solńo-

grodtm  . . . 100886 „
10. w Bukowinie . . 118975 „
11. w Styrji . . 134649
12. w Galicji . . . 218520

Te cyfry dostatecznie wykazują, że Galicja 
winna mieć więcej szkół średnich. W porównaniu 
z całą monarchją' przeciętnie należałoby się Au
strji górnej ze Solnogrodem jedno szkoła średnia 
wiecej, Bukowinie także jedna, Styrji pięć a Ga
licji 43!

Jeśli zaś mnożenie szkół jest niepożądane 
albo niem ożebne, tedy każdy przyznać musi, że 
k a ż d a  p a r  a l e l k a  od s z e r e g u  J a t  n i e 
p r z e r w a n i e  i s t n i e j ą c a ,  p o w i n n a  m i e ć  
p r o f e s o r a  s y s t e mi  z o w a ne  g o. Wszakże re
skrypt ministerjalny z dnia 11 marca 1857 1. 
4395 wyraźnie powiada: „Sollte sich aus mehr- 
jiihrigen Erlahrungen herausstellen, dass die 
Freąuenz anhaltend eine solche ist, welcbe die 
Theiluug einer oder zweier K iassen zur bleiben- 
den Nothwendigkeit macht, 80 wurde, um in sol- 
chen Fiillen den Interessen des Unterrichtes und 
den Bediirfnissen der Anstalt in gehórigem  Mas-

se zu gentigen, es allerdings angezeigt sein, eine 
entsprechende Vermelirung der system isirten  
Lehrstellen eintreten zu lassen. Das k. k. Mini- 
sterium ist nicht abgeneigt, dieser Frage die 
thunlichste Beriicksiehtigung zu schenken und 
ermachtiget die kk. Landesstellen nach reidicher 
Abwagung der betreffenden Verhaltnisse und Be- 

i dingungen seinerzeit, niimlich, wenn in < ntschie- 
j dener W eise sich das Bedilrfniss der bezeich-ne- 

ten Abhilfe ausw e.sen lasst, motivirte Antrage 
um dasselbe zu erstatten."

Obecnie „zeigte sich diesos Beddrfniss in 
entschiedener W eise", albowiem daty zebrane z 
ostatnich lat 6 (t. j. od r. 1878— 1883) wykazu
ją na 12 gimnazjach galicyjskich wspomnianą 
już w artykule „Zaklęta cyfra" liczbę i trwanie 
paralelek.

Kołu polskiemu w Wiedniu przedłożono sta
tystyczny wykaz na dowód, ż e  p a r a l e l k i  s i ę  
n i e  z m n i e j s z a j ą ,  a l e  c o r a z  r o s n ą  w Ga
licji, bo choć tu i owdzie wskutek Otworzenia 
nowpgo zakładu —  czy to w miejscu tem sanieiń, 
czy w bliskiej okolicy, jedna I u d  draga paralelka 
zostanie zwinięta, wkrótce znowu i w nowym za
kładzie paralelki powstają i w sąsiednich zakła
dach się mnożą. Fakt to zresztą naturalny, bo o- 
gólna liczba uczniów szkół średnich galicyjskich  
co rok wzrasta. W szak w roku 1880 było w 
szkołach średnich galicyjskich 11.764 uczniów, w 
r. 1881 -  12.120, w r. 1882 —  12.237. w r. 
1883 - 12.392, w r. 1884 —  12.634.

Gdybyśmy więc wzięli jako normę, że każda 
poszczególna paralelka, istniejąca bez przerwy od 
lat sześciu (w łaściwie 7-miu, bo w r. 1884 parale
lek nre ubyło), ma otrzymać jednego profesora 
stałego (na dwie klasy trzeba jednakże 8 nau
czycieli), wypadłby rezultat ta k i:

Jasło powinno mieć 2 posady „extra statum*

H A L K A.
NOWELLA.

(Ciąg dalszy.)
VII.

Nazajutrz zrobiono projekt przejażdżki ło 
dziami po jeziorze, a że całe towarzystwo w je 
dnej lodzi zm ieścić się nie mogło. Halka jako 
najodważniejsza zdecydowała się powierzyć swoje 
losy marynarzowi, wsiadając z nim tylko do naj
mniejszej łódeczki. Schodząc do brzegu, spotkali 
dziew czynę niosącą pełne konewki.

— 'Izy pan wierzy w zabobony? — zapy- 
t i ła  Halka oglądając, się za dziewczyną.

Wierzę — odrzekł — w nagłe i niew y- 
rozumowane sympatje. Wierzę w wrażenia, które 
przyspieszają bicia serc naszych, wierzę wreszcie 
w przeznaczenie, ale jakże mógłbym wierzyć w 
zabobony ?

Halka spuściła główkę ze smutkiem.
Rzecz dziwna, jest to może skutkiem słabo

ści nerwów, aie na mnie wszystkie zewnętrzne 
‘znaki, które jako szczęśliwe lub fatalne, zwy

kliśmy uważać, silne robie wrażenie, i' tak te 
pełne konewki pomimo woli szczęśliwa wydały  

się wróżbą.
Tak rozmawiając płynęli dalej kołysani 

folą i zachwytem, zapomniawszy o wszystkiem co 
fcie było niemi.

—  A chl gdybym mogła płynąć tak na ko
niec świata !

—  Mówiłem to samo, kiedyśmy pierwszy raz 
spotkali się w lesie ! Napisz mi to pani w mojej 
notatce.

Halka udpięło złoty ołówek od paska, nakre
śliła zdanie i podpisawszy się, z figlarnym uśm ie
chem podała otwartą książeczkę Stefanowi.

— Helena R ysick a! Jakże drogiem będzie 
dla mnie na zawsze to im ię !

Dalszych słów jego nie słyszała Halka ; s ły 
szała tylko dźwięk jego głosu. Nie umiała zdać 
sobie sprawę czy to sen, czy jawa i jak się to 
dzieje, że serce jej zdolne odczuć szczęścia  
tyle.

Przybili do brzegu, ona wsparłszy się na 
jego ramieniu, zeskoczyła lekko. Pusto już było 
do koła; poszli więc razem w stronę, z której 
dolatywał ich szmer głosów. Szła z rozkoszą 
wpatrując się w krajobraz, jak gdyby go po raz 
pierwszy widziała, a na wieki w pamięci pragnę
ła  go sobie odbić.

—  A ch! ołówek mój! Zgubiłam mój ołówek, 
dany ini przez panią S. którą.tak kochałam !— 1

; z niepokojem szukać go zaczęła po zidpu.— Czyż 
j pomimo szczęśliwej wróżby, dzień dzisiejszy m iał

by być dla mnie dniem sm utku! 
l Stefan pomimo woli czuł się także pod w pły

wem przeczuć H a lk i; sz u k a ł starannie po prze
bytej drodze i z radością zobaczył coś świecącego  
na piasku. B ył to, zgubiony o łów ek! Zdawa to 
mu się, że znalazł skarb prawdziwy. Radość 
dziecinna odbiła się na twarzy Haik. Spojrzała

z zachwytem w oczy Stefana, który klęcząc po
dawał jej zgubę rączkę jej zatrzymując w swojej. 
Nie miała siły odebrać mu jej.

—- Halko! — zawołał w uniesieniu.
Tchu jej zabrakło, ale wyrwała się z wysileniem  

i pobiegła naprzód, nie oglądając się. On został 
na miejscu i patrząc za nią nie zdawał sobie spra
wy z uczuć których doznawał. W stał wreszcie 
i szedł kwiecistą, pełną woni łąką. Zdawało mu 
się, że t o  powietrze przejrzyste, ta św iatłość za
chodzącego słońua, te wonie, że wszystko to, było 
cząstką jej samej.

Znalazł ją wreszcie stojącą obok Kazia, za- 
rum bnioną, zdyszaną ze wzruszenia. Radosny u- 
śmiech igrał na jej ustach. Przeczuła go nie c- 
glądając się. Gdy się znalazł przy niej, wyraz 
wielkiego szczęścia odbił się na jej twarzy; obe
cność Kazia dodawała jej odwagi; podniosła oczy 
na Stefana. Gdyby jej nie był kochał dotąd, mu
siał by ją uwielbiać od tej chwili, bo w tem  
spojrzeniu oddała mu całą duszę.

VIII.
Dnie przestały wydawać się Halce monoton- 

nemi. Jutro było tylko nową obietnicą szczę
ścia, każdy najdiobniejszy wypadek radością, n ; - 
tura tak piękną, Bóg taki dobry, rodzina" taka 
kochanaj a Rysice tak urocze, że nigdy już dla 
niczego ruszać by :;ię z n;ch nie chciała, i nie 
zazdrościła już teraz wcale tym, których w idy
wała przejeżdżających pospiesznym pociągiem di 
Zdrojowa.

Raz wieczorem przechodzili wszyscy ra
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Kołomyja 2, Kraków św. Anny 8, Kraków św. 
Jacka 4, Lwów Fran. Józefa 6, Lwów IV 7, Lwów  
II 4, razem 33.

Nowy Sacz powinien mieć 3 pos. „ex stat.® 
Przemyśl 3, Rzeszów 5, Stanisław ów  3, Tarno
pol 2, Tarnów 5, razem 21, czyli razem 54 po
sad „extra statum®. A ponieważ na jedną klasę 
właściwie trzeba półtory siły nauczycielskiej, 
przeto liczba potrzebnych dla paralelek nauczy
cieli wynosi 54 +  24 =  78 posad „ e x t r a  
s t a t u m ® .

Żądanie to słuszne zostało rezolucją S''jmu 
galicyjskiego z r. 1883 poparte.

Tymczasem obecnie przy tylu paralelkach 
nie ma w całej Galicji ani jednej posady „extra. 
statum “. Utworzone przed Kilku laty we Lwowie 
i w Krakowie, zwinięte zostały po utworzeniu 
gimnazjum III w Krakowie.

Posady inspektorów okręgowych powinny być 
system izowane, a ich miejsca rezerwowane przy 
szkołach średnich obsadzone egzaminowanymi 
luplent&mi.

Nakoniec jeżeli wszystkie powyższe propo
zycje są nieinożebne, toć słuszną i konieczną 
rzeczą jest ustawa następująca:

Suplęnt egzam inowany, jeśli przed egzam> 
jiem próby me odbył, ma ją odbyć po złożeniu  
egzaminu, a gdy się okaże do zawodu swego 
sposobnym, ma być zaliczony do 11 rangi urzę
dników, pobierać 600 zł. pensji, dodatek akty- 
walny i pięciolecia tejże 11 rangi, aż zostanie 
mianowany stałym profesorem.

Żądanie to uzasadnione jest tern więcej, że 
do 11. rangi zaliczeni są w większej połowie u- 
rzędni3y, niemający studjów uniwersyteckich, ani 
tak trudnych egzaminów jak profesorskie. Jeżeli 
urzędnicy 11. rangi wnieśli petycję do Rady 
państwa, aby ich byt materjalny polepszono, a 
głos powszechny uważa pretensje tychże za uza
sadnione, toć bardziej jeszcze uzasadnione »ą żąda
nia suplentów egzaminowanych przy takich studjach 
i takich egzaminach, a suplenei nie pragną wię
cej tylko radziby posiąść to, na co tamci narze
kają. Sejm galicyjski powziął też rezolucję je sz 
cze w maju 1883 r. w skutek petycji wniesionej 
przez suplentów na wniosek prof. dr. Fryderyka 
Zolla, aby 1) suplenei egzaminowani do 11. ran
gi urzędników zaliczeni byli, 2) aby rząd w ko
rzystniejszym stosunku niż dotychczas utw orzył 
ilość posad system izowanych.

Suplenei udawali się już przedtem z pety
cjami do Rady państwa lecz bez skutku, a to 
może dla tego. że smutne ich położenie i szcze
gółow e stosunki nie były Reprezentacji państwa 
dokładnie znane. W  podaniu swojein do Kuła 
polskiego w yrażają oni teraz nadzieję, że prośba 
ich zostanie uwzględnioną. W iedzą oni, że sto- 
sumri finansowe państwa nie są pomyślne, sądzą

przez św ieżo skoszoną łąkę; Halka zmęczona 
rzuciła się na kopicę, obrywając machinalnie, ga
łązki mięty, której zapach zostawał na jej palcach; 
oczy jej tonęły w przestrzeni, licząc wschodzące 
gw iazdy; Stefan mówił jej coś półgłosem, a sło
wa jego miały dla niej znaczenie, ttorego nie 
wypowiadały usta. W szystko było dla niej za
chwytem : życie, natura, młodość i własne jej u- 
czucia.

N agle uczuła na ręce swojej gorące ust do
tknięcie. Dreszcz ja przeszedł. Dotknięcie .o 
miękkie, było prośbą, uwielbieniem, modlitwą. Nie 
miała siły usunąć ręki przymknęła oczy w
nadziemskiem upojeniu.

—  Jaka noc cudna — szeptał jej głos do
brze znany — chciałbym aby mogła nie skoń
czyć się nigdy!

—  Ach ! nigdy... odpowiedziała tak cicho, ze 
zaledwie sama siebie usłyszeć mogła.

Pocałunek dłuższy, gorętszy, był całą jego  
odpowiedzią.

Uczucie nieogarnionego szczęścia przejęło ją  
całą, łzy cisnęły -się do oczu, spotkała, jego spoj
rzenie. Zdawało jej się , że świat cały koło 
niej się kręci.

Gdy wróciła do swego pokoju nogi uginały 
się pod nią.

— Boże! Boże! — szeptała rzuciwszy się 
na kolana.

Byłaby chciała umrzeć w tej chwili.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jednak i słusznie, że ci, którzy młode pokolenie 
wychowują, którzy przyszłych obywateli kształcą, 
przed wszystkimi innymi uwzględnieni być po
winni.

Kraszewski w więzienia.
Pan Feliks Fryzę idegrafuje z Lipska dnia 

10 b. m. w nocy do Kwrjera Porannego:
Kraszewski mimo starań dotychczas nie o- 

trzymał tym czasowego uwolnienia. Ponieważ je-  
dnakr podoone uwolnienie dostają nawet skazani 
na więzienie, przeto nie ma wątpliwości, że je 
dostanie, ale chyba dopiero jutro.

Tymczasem dziś o godzinie w pół do 7 po 
południu musiał się udać z hotelu do aresztu cy
wilnego (G efangenanstalt). Kraszewskiemu to
warzyszył S a u l , ja i, n iestety, strażnik w ię
zienny.

Kraszewski prosił, bym do śroay zaczekał, 
a to dlatego, abym wiedział co się z nim stało.

Tyle wiadomo, że nadprokurator żąda, by 
Kraszewski, jako przestępca państwowy i bkazany 
przez sąd państwowy, odsiadywał karę nie w 
saskiej twierdzy K ónigstein, ale w pruskiej Ma
gdeburgu.

Różnica to olbrzymia, choćby ze względu na 
zachowanie się saksończyków i prusaków.

Jest też i klimatyczna różnica wielka.
Pożegnaliśm y się ze skazanym serdecznie, 

mówiąc nawzajem „do widzenia".
Charakterystycznem jest to, że w ostatniej 

chwili przed udaniem się do aresztu, Kraszewski 
nic nie mówił, co ma ze sobą wziąć i w ogóle 
jak się urządzić, ale prosił m nie, żebym uspo
koił wydawców pism warszawkich, drukujących 
listy jego, że za muj w ysłał im już listy, a za 
czerwiec dostaną je niezawodnie.

Dał też spis książek, polskich, które będą mu 
niezbędne do prac historycznych, jakie ma teraz 
na widoku. Niewymownie przykre wrażenie zro
biła na mnie chwila zamknięcia się wrót aresztu 
za skazanym. Zdawało mi się, że to spadła tru
mna do grobu i ciągle potem nie mogłem pozbyć 
się wrażenia, że wracam z pogrzebu. Gromadai 
czytające plakaty z wyrokiem rozlepione przez 
Gerichts Zeitung, zdawały mi się, że czytają 
klepsydry.

Do Kurjera W arsz. p iszą : Kraszewski —
jak wam ju? donosiłem —  przyjął wyrok z w iel
ką rezvgnac|ą i spokojem. Kiedy jednak na mocy 
orzeezi nia trybunału sądowego ehciał się udać 
w towarzystwie swujego obrońcy dra Saula do 
hotelu Hauffa, wzbronili mu wyjścia woźni sądo
wi. Kraszewski zdziwiony zapytuje na jakiej pod
stawie, skoro sąd orzekł tymczasowo p u szczen i 
gu wolno, mogą mu wzbraniać odjazdu, na co 

'woźni oświadczają, iż z rozkazu wyższego pro
kuratora państwa jest zaaresztowany. Nie mniej 
był tem zdziwiony i oorońca Saul, który natych
m iast udał się do wyższego prokuratora br. Sii- 
ckendorfa w celu otrzymania objaśnień.

Br. Sackendorf przyjął .iterweucję dra Saula 
odmownie.

Twierdził on, iż sąd stawiając Kraszewskie
go na wolne i stopie, mc innego nie miał na my
śli, jak iż niema z nim nic więcej do czynienia. 
Teraz cała sprawa należy do prokuratorji, a nie 
do sadu. Ztąd też co do osoby Kraszewskiego 
zarządza on to, co uważa za odpowiednie. U sta
wa przepisuje, iż skazany tylko wówczas pozo
stawać może na wolnej stopie, jeśli więzienie 
zagrażałoby mu śm urcią. Tymczasem u Kraszew
skiego niema takiej obawy.

Na najusilniejsze prośby i przedstawienia dra 
Saula zezwolił nareszcie br. Sackendorf, żeby 
Kraszewski pod eskortą jednego woźnego i je 
dnego żołnierza wrócił do hotelu. Woźny zajął 
miejsce w powozie naprzeciw Kraszewskiego 
Saula. żołnierz zaś celem niewywoływania sensacji 
podążył piechotą do hotelu Hauffa. Odtąd woźny 
nie odstępował już Kraszewskiego ani na chwilę, 
pozostając przy nim nawet w pokoiu.

Około godziny 3 1/, pojechał Kraszewski z 
Saulem (woźny z nimi), do gmacńu trybunału 
państwowego w celu prowadzenia dalszych roko
wań z prokuratorją a mianowicie, żeby pozosta
wiono go na podstawie przedłożonych świadectw  
lekarskich na wolnej stopie przez dwa tygodnie, 
zwłaszcza, że najmniej tyle czasu potrzebuje do 
uporządkowania swoich interesów, dalej żeby in 
ternowano go w twierdzy Kónigstein, położonej

w saskiej Szwajcaiji, a to ze względu na korzy
stne klim atyczne warunki tej miejscowości.

Br. Sackendorf nie chciał jedne,k o tero 
wszystkiem słyszeć, twierdząc, iż Kraszewski ja
ko skazany przez trybunał sądu państwowego 
musi swoją karę nie w fortecy saskiej K ónigstein, 
lecz w państwowej fortecy Magdeburg, lub gdyby 
tam miejsca nie było, w twierdzy Glatz (Kladz- 
ko) na Szlązku odsiedzieć.

P rz y k ro  mi —  dodał zimno —: jeśli w Ma
gdeburgu a względnie Glatzu powietrze mniej 
będzie korzystnem dla skazańca: muszę działań 
ściśle w myśl ustawy.

Co do pozostawienia na wolnej stopie skło
nił się do tego minimalnego ustępstwa, iż odrzu
cając przedłożone przez Kraszewskiego świade
ctwo podpisane przez dra Selle z Drezna pozwo
lił Kraszewskiemu, zawsze pod dozorem woźne
go, wrócić tymczasem do hotelu, dokąd nieba
wem przyszłe dwóch lekarzy sądowych dla opa
trzenia go i zbadania jego stanu zdrowia.

Kraszewski wrócił z Saulem i woźnym do 
hotelu Rauffa.

Niedługo przybyli dwaj lekarze sądowi, opa
trzyli go i nikomu nie mówiąc słowa wyozli.

Była godzina 6 po południu —  Kraszewski 
co tylko zjadł obiad, kiedy w pokoju zjawia się 
urzędnik sądowy z rozkazem aresztowania go

Lekarze sądowi lubo stwierdzili nadwątlony  
stan jego zdrowia, „pochodzący głównie ze sta
rości®, dodali jednak, iż „więzienie bynajmniej 
śmiercią mu nie zagraża.

Poszedł więc z mmi Kraszewski odprowa
dzony także przez dra Saula do więzienia sa
skiego sądu krajowego przy Hareortstrasse, znaj
dującego się w tym sftraym gmachu, w którym 
toczyły się rozprawy sądowe.

Wczoraj przysłano inu z hotelu butelkę wi
na. Nadzorca więzieniu odesłał ją napowrót. 
Widać więc, iż w wi gzieniu surowo postępują z 
cierpiącym starcem...

Noc spędził Rreszewski w więzieniu bezsen
nie. Dokuczał mu okropnie kaszel i cierpienia  
pęcherzowe. Nie mógł nadto spać na twardem  
ło iu , jakie dano mu w celi do dyspozycji.

Dr. Saul założył tymczasem rekurs do wyż
szej instancji, mianowicie do berlińskiego rejchs- 
ju stizam tu  i do cesarskiego ininisterjum sprawie
dliwości, iżby pozostawiono jego klijenta na wol
nej stopie i żeby internowano go w saskiej for
tecy Kónigstein.

Odpowiedź j*szcze nie nadeszła.
Tymczasem pozostanie Kraszewski, dzięki 

nadzwyczajnej surowości wyższego prokuratora, 
w więzieniu.

Głos rosyjski o procesie Kraszewskiego.
Z powodu procesu Kraszewskiego zam ieszcza  

petersburgski organ Nowo je  W rem ja  obszerny 
artykuł.

Artykuł ten najzjadliwszego przeciw nam z 
wszystkich organów rosyjskiej prasy choruje 
przede,wszystkiem, iak się to często dziennikom  
rosyjskim w polemice z nami zdarza, na zu
pełną niezrozum iałość, niedostatki logicznej ar
gumentacji i wszelkich jakichkolwiek bądź kon
kluzji.

Są tam mętne gadaniny o sprawie polskiej, 
o jakichś komitetach polskich, o których nawet 
wiadomy list kanclerski nie wspomina, o Kra
szewskim i Dreźnie juko głównych czynnikach i 
centralnych ogniskach zbiorowej agitacji pol
skiej, ale czego ten cały n^wał słów i frazesów  
ma dowodzić, do jakich ostatecznych logicz
nych konkluzji prowadzić, Bogu samemu wia
domo.

Co do nas, wyznajemy z wszelką skromno
ścią i pokorą, że nie jesteśm y w stanie pojąć i 
zrozumieć, do czego właśnie dąży cały ów długi 
artykuł petersburgskiego organu.

Z naszej strony moglibyśmy tylko, choćby 
nawet nie sympatyzując wcale z Rosją i rosyj- 
skiemi organami prasy, służyć następną dobra 
radą: Pozostanie faktem, że jak dowodzi proces 
Hentscha, Moskale przeglądali tajemnice pruski* 
z niemniejszą ciekawością i skwapliwością, an i' 
żeli Francuzi.

Przed rokiem dopiero, jak już powiedzieliśmy* 
został skazany nadsternik M ailing w Kielu
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pięć lat ciężkiego więzienia za dostarczanie rzą
dowi rosyjskiemu tajemnic o twierdzach bałtyc
kiego nadbrzeża.

Jenerał rosyjski Feldniann w Wiedniu figuruje 
snów w obecnym procesie, mimo wszelkiej przy
jaźni prusko-rosyjslriej jako wspólaia Adlera a 
kusiciel H entscha.

Niechby więc w obec podobnych doświad
czeń  i przj kładów rosyjska prasa milczała sonie 
spokojnie i nie przypominała postępowaniem swj m 
owej faryzeuszowskiej modlitwy:

„Dziękuję ci B oże, że nie jestem  ja k ) on i!“ 
Niem ieckie przysłowie mówi bardzo słusznie, 

i e  niechaj nie rzuca kamieniami, kto mieszka w 
szklannym  domu.

Otóż ze sensu moralnego tego przysłowia 
niechaj korzysta prasa rosyjska, ile razy jej przyj
dzie pokusa wyzyskiwania sprawy Kraszewskiego 
przeciwko sprawie polskiej.

K R O N I K A .
Personalja. K s. S te fan  K a c z a ta , jak  donosi 

D i ł o, podupadł o a ta tu ie u i  czaay bardzo  na zd ro 
w iu . —  B aw iący  obecnie w W arszaw ie , u ta le n to 
w an y  skrzypek , B arcew icz. o trzy m ał w tych dniach 
propozycję od s ław nej prim adony M arcelli S«m- 
bricL  (K ochańskiej), ażeby, na warnnk.ach bardzo 
d la  niego korzystnych , to w arzy szy ł ,d iw ie “ w jej, 
b lisk ie j ju ż  w ycieczce a rty s ty czn e j do... S tanów  
zjednoczonych. —  N a p rezesa  i ady adw okatów  
p rzy sięg ły ch  okręgu  p e te rsb u rsk ie j Izb y  sądowej 
w ybrano  p. "W łodzimierza Spasow ićza. —  D y rek to 
rem  kolejowego O berbetriebsam tu  we Lw owie zo
s ta n ie  p. K łossow ski, a w K rakow ie p. K nhn , jen . 
s e k re ta rz  m oraw skiej G renzbahn.

Zmarli: K siążę Leopold kobnrgsko-sask i zm arł 
W W iedniu d. Sil bm. P o g rzeb  u rządzony  p rzez  
E n trcprise  des pom pes funebres odbył się w czoraj
0 godz, 2 popołudniu. —  W S tade zm arł tem i 
dn iam i daw ny w ojskow j polski, K aro l C ichocki, 
tru d n ią cy  się na w ychodźtw ie nauczycie lstw em . P i
sy w ał on do dzienników  niem ieckich koresponden
c je  o naszych stosunkach . Hannoverscher Cuurricr 
zam ieszcza  o nim nad e r pochlebną w zm iankę. —  
S ta n is ła w  M oninszko, żo łn ierz  w ojsk  polskich w

I la ta c h  1812 i 1830, urodzony na L itw ie  w 1790, 
zak o ń czy ł cichy, p racow ity  a cnotliw y żyw ot w 
O w oźdzcu dnia 19 m aja br.

Mianowania. K rajo w a D y rek cja  skarbu  we L w o
w ie zam ianow ała  kontrolorów  podatkow ych: Karola, 
R osenberg  K orczyńsk iego , J a n a  L igęzę, S te fan a  
D łu g o sza , M ikołaja Pochew skiego. Jó z efa  Medyń
sk iego  i J a n a  P leszow skiego  poborcami podatkow y
m i ; adiunktów  podatkow ych : K o rn e la  B adzynow -
sk iego , L udw ika P ostępsk iego , K aro la  B urdow icza, 
H en ry k a  M ichalego, W iktora Y a r  BSgyia de Cse- 
py, S ta n is ław a  M arcelego K oncew skiego, A ntoniego 
Iw ańsk iego , A dam a P id erk iew icza , B olesław a K o 
zio łk i ew icza i F ra n c isz k a  O ry szczak a  kon tro lo ram i 
podatkow ym i; następn ie  podporucznika 89 pn łkn  
p iechoty , J a n a  Hnmmegu, podoficerów rachunko
w ych : M ichała M arcało, M ieczysław a B erynda C z a j
kow skiego , p rak ty k a n tó w  podatkow ych: Franciszka, 
P o ź n ia k a , A u g u sta  S adow tkiego, A ntoniego H e n ry 
k a  K onopackiego, J a n a  A ndrnchuw icza. M acieja 
B erezow skiego , P io tra  K olankow okiego, M ieczysła
w a M ojsew icza. K aro la  W ałk a , F ra n c isz k a  G nae- 
d in g e ra , Jó z e fa  R eauborga , W ładysław a D w or
sk iego , "W ładysława Bocheńskiego, J u l ia n a  Z ipsera  
F ia n c is z k a  B aro n a , ką lku lan tów  rachunkow ych: 
K a z im ie rz a  K lim ka, A ntoniego  B onrdona i m an i
p u la n ta  k rajow ej dyrekcji skarbn  F ry d e ry k a  B ceh ta  
ad iu n k tam i podatkowym i.

K ad rę  .wyaszegu sądu krajowego we Lwrowie 
R udo lfa  Strąnskyego von R eilkron, zam ianow ał ce
s a rz  radcą  dworu najw yższego  try b n n a łn .

Stowarzyszenie przemysłowe. "Wczoraj 22. m aja
1 idby to s if: w ss i ratuszow ej W alne Z grom adzenie 
ślu sarzów , rn szn ik arsó w , nożowników, ko tla rzów  i 
m aszyn istów  w celu zaw iązan ia  S tow arzyszen ia  
przem ysłow ego. Do za rząd u  w ybran i z o s ta l i:  p rze
łożonym  M smocki F rancinzek . Z astęp cą  przełożonego: 
"W ęglowski Leon. Do W y d zia łn : B ie re r  Mendel, 
D a s c le k  J a n ,  K osiba "Wojciech. K olijew icz Jan^ 
M arek  F ra n c isz e k  syn, P ie tsch  F erdynand . Telluk 
J ę d rz e j ,  "Weich Szymon, "Winter F erd y n an d . Woj- 
ty ń sk i K aro l; a ja k o  za s tę p cy : M arek J a n ,  M oluar 
A n ton i, P e sz a k  F ran ciszek , Schrara F ran ciszek , 
W ęglow sk i J e d rz e j. D eleg atam i do zw iązku  s to 

w arzyszeń  : Telluk J ę d rz e j,  "Weich Szymon, W ę-
g iow ski Leon; do zg rom adzenia to w arz y szy : K osi
b a  W ojciech, L u s tig  O zjasz , M arek J a n ,  P esz ak  
F ra n c isz ek ; do R ady  zaw iadow czej kasy  cborych : 
M arek F ra n c isz ek  i T elluk  Ję d rz e j; do sądu polu
bow nego: D aszek  J a u , T pIIuk. J ę d rz e j, W eich S z y 
mon, W in te r  F erdynand ; jako  zastęp cy : K osiba
W ojciech i W ęglow ski Leon.

Z  kolei Karola Ludwika. P ocząw szy  od 25 m aja 
aż do 14 w rześn ia  w łącznie odchodzić będzie k a 
żdej n iedzie li i św ię ta  przy  sp rzy ja jące j pogodzie 
osobny pociąg spacerowy ze Lwuwu do zatendu  
leczniczego Zitnncjwodzie -Rudncm  i napow iót. P o 
ciąg  ten  odchodzi ze Lw ow a w edług czasu  lwow
s k ie g o  o godzinie 2 m innt 20 a przybyw a dc L w o
w a o godzinie 9 m innt 27 w ieczorem .

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa politeoh- 
nioznego odbędzie się dziś 24 m aja o godzinie fitej 
w ieczorem  w sali rysunkow ej m iejskiego mnzcnm 
przem ysłow ego w ra tu sz u . N a porządku dziennym
1) W ykład  p_ M achulsk iego: o oporach przewodów 
ziem nych lin ji te leg raficznych . 2) W nioski.

Z  powodu doniesienia o deloźowaniu kamienioy 
w R ynku, o trzym aliśm y pismo n a s tęp u jące : N ie
je s t  p raw dą, jakoby  z puwodn niepraw idłuw agu 
p rzep row adzen ia  rek o n stru k c ji w kam ienicy  pod L . 
38 w R ynku —  sąsiedn ia  kam ienica L . 39 m ogła 
się zarysow ać, skoro rek o n stru k c ja  w spom niana, 
n ie ty lko nie zo s ta ła  do tąd  przeprow adzoną, lecz 
n aw et w łaściw ie n ierozpoczętą , albowiem  wyjęcie 
ram  okien i usunięcie p o rta li sklepow ych, nie mo
żna uw ażać za rozpoczęcie w łaściw ej rekonstrukc ji. 
P ow tóre  nie je s t  p raw dą, jakoby p rzy  zam ierzonej 
rekou8tn k c ji domu pod 1. 38 wykonaw cam i naszych 
poleceń byli żydzi S e lle r Moses i M ai B riefer, a lbo 
wiem p ierw szy  je s t  p isarzem  kancelary jnym , p row a
dzącym  ew idencję robotników  i rachunk i i nie je s t  
nzyw any do nadzoru  robót jako  podm ajstrzy , d rogi 
za ś  je s t  ty lko p rzedsięb io rcą  wywozu g rn zn  i do
staw y  p iasku, a  tem  sam em  żaden  z nich z te -  
chuicznem  w ykonaniem  budowy nic wspólnego n ie
ma. "Wobec lego , że po odjęciu po rta li sklepowych 
w domu 1. 38, sam i spostrzeg liśm y ta k i s ta n  domu 
1. 39, iż rozpoczęcie w łaściw ej rek o n stru k c ji domn 
1. 38 p rzed  zbadaniem  sta n u  domu 1. 39 nie uw a
żaliśm y za  w łaściw e, upraszaliśm y o kom isję bado- 
w niczą, k tó ra  też  dnia 23. b. m. ma być p rze 
prow adzoną.

U dzielone S zanow nej red ak cji in lo n n ac je , po
chodzić m uszą w idocznie od koguś, k tórem u w yłą
cznie ty lko za leża ło  na zaszkodzeuin  nam w opinii 
in te resow anych  naszem i budowami i na zachw ianin  
tego  zau fan ia , ja k ie  dotąd  snniiennem  i praw id ło- 
wem w ykonaniem  pow ierzonych nam robót zaw sze 
uspraw iedliw ić było n aa*em sta ran iem . Bracia  
Schulz, a rc h ite k ta  i budow niczy.

Nie do uwierzenia, a jednak prawdą jest, że na 
p ie rw szej filji pocztow ej, w najludniejszej dzielnicy 
naszego m iasta , p rzy  ulicy C zarn ieck ieg o , jeden  
ty lko nrzędnik , a racze j b iały m urzyn, pełn i w j e 
dnej osobie funkcję potró jnego k as jera , bucha lte ra , 
ekspedy to ra  i t. p. —  O negdaj jeden  z naszych 
znajom ych podaw ał tam zę lis t rekom endowany, 
& nie chcąc w śród natłoku  publiczności to row ać so 
bie drogę do okienka łokciam i, czek a ł ca łą  godzinę, 
zanim  ndało mu się oddać list, i o trzym ać recepis. 
P rz y  te j niem iłej sposobności czekania , zauw ażył, 
że u rzędnik , rzu ca jący  się na w szystk ie strony, 
p rześladow any p rzez czekających  prośbam i i sa r-  
kan iam i, ca ły  zlany  potem, sp e łn ia ł z nadludzkiem  
wysileniem  uastępn jące  czynności, przyjm ow ał i wy
p łaca ł zaliczk i, odb iera ł lis ty  pieniężne i p rzekazy , 
k a n o w a l cały  m a te r ja ł w artościow y dla głównej 
poczty, sp rzedaw ał m arki, korespondentk i i t. p. 
a  do tego je szcze  u trzym yw ał po tró jną  kasę , a m ia 
nowicie : jed n ą  dla sprzedaży  m arek  isp., drugą. dla 
op ła t pocztow ych (franco), a trze c ią  dla u rzeka ■ 
zów, — N ie można się więe dziwić, że funkcjona
riu sz , p rzeciążony tak  naw alną pracą, nie meże je j 
podołać, a na tem  cierpi tylko in te res  puoliczn r. 
C iekaw a rzecz , k to  byłby w inow ajcą, gdyby u rzęd 
nik, obarczony ta k  w ysila jącą p rącą , popełni* b e z 
w iednie ja k ą  pomyłkę, n a ra ża jąc ą  na s tra tę  m ate- 
r ja ln ą  stronę p ry w a tn ą ?  Z daje  nam się, że nie 
u rzędn ik , który i ta k  musi często, ja k  nam mówio
no, dokładać z w łasnej k ieszeni deficyta kasowe, 
w ynikłe z pom yłek, których ti  ndno z re sz tą  unik uąć 
p rzy  ta k ie j pracy  — ale najw iększa w ina spadłaby  
na D yrekcję.... k tó ra , tuszym y sobie, p rzekona się 
naocznie o s ta n ie  rzeczy  i za rząd z i co po trze ia, 
kn wygodzie publiczności, niem niej potrzebę uw zg lę
dni i p rzez  pomnożenie personalu  nlży w p racy  tym 
białym  m urzynom .

Uskarża się na urząd pocztowy w Sko'em jeden  
z naszych czyteln ików , k tó ry  bardzo n ieregu larn ie  
o trzym uje nnm era naszego pism a. — Z ażalen ie  o- 
trzym aliśm y  tak że  od p. K . C z„ sędziego sądu po
w iatow ego w  Podbnżn, że od d łuższego czasu  o- 
trzym uje co 3 dni w ysełanę reg u la rn ie  codziennie 
nnm er« naszego  pism a.

N a pocztę w B ołszow cach n ek arza  się p. W . L ., 
że o trzym uje  nnm era p o ta rg an e  i razem  co dwa 
dni, często  Bię zd a rza , że wcale nie dostan ie K u- 
rjera.

Miły po rząd ek ! Mamy p rzecież nadzie ję , że 
mu z a rad z i znana  z en e rg ji dy rek c ja  poczt n a 
szych.

Majżwka. Z uderzen iem  trze c ie j godziny po 
południu ru szy ła  w środę w szystka  dziatw s uczę
szcza jąca  do szkoły im. K o n arsk ieg o , nu m ajówkę 
pod przew odnictw em  swoich nauczycieli w u roczą 
dolinę K rzyw czycką. K ilk a  d ługich  szeregów  ocho
czej m łodzieży z chorągw iam i o barw ach  narodo
wych: ru sk ich  i  polskich, p rzeciągało  wzorowo
p rzez  m iasto  a dopiero za  ro g atk am i p rzy  t r ą b 
kach  i bębenka w ypożyczonych z tow. „H arm on ji"  
odśpiew ała m łodzież kilira wesołych m arszów .

N a miejsen zabaw y oczekiw ała liczn ie z e b ra 
na publiczność na swoich synów i tam  za cz ę ła  się 
zabaw a na dobre.

B aw iono się wesoło, śpiew ano p ieśn i narodo
we, w ykonano produkcje g im nastyczne na linach , 
k tó re  ofiarow ał pan in ży n ier K am ińsk i, -  dale j 
w yścigi o p recle. N auczyciele se rdeczną u p rze j
m ością i poufałością zachęca li do zabaw y m ło
dzież, k tó ra  k rzy cza ła  niezliczone b raw a i g r a tu 
lacje . O 8 - mej  godzinie w ieczorem  n a s tą p ił po
w rót. P rz y  drodze sp o tk a ła  d z ia tw a  Hrr.ika ru sk ie 
go, k tó ry  sm ętne w ygryw ał p ieśn i h istoryczni). 
O bstąp iw szy  s ta rc a  dokoła z w ielkiem  za jęciem  
p rzy słu c h iw ała  się. poczem ob d arzy ła  go datkam i. 
"Widok z gćry  groźnego pożarn  t_kże nie mało z a 
ją ł  dzia tw ę, która potem  pow róciła do m iasta  z 
zielonem i g a łązk am i n kapelnszów .

P rz e d  szkolą n as tąp iły  okrzyki i w iw aty  w 
cześć d y rek to ra  pana  K ow alów H  i nauczycie li, 
czem nie m ało zaalarm ow ani zo s ta li m ieszkańcy 
ulicy "Wałowej.

Nasze służąoc. W czoraj w idzieliśm y na w łasne 
oczy, ja k  pew na służąca  napakow ała  w m aleńki 
wózek około pół tu z in a  d z iec ią tek  i zos taw iła  je  
na drodze, sam a zaś udała  się do swego „sołodeó- 
k iego k a n o n ie ra “ , k tó ry  ją  oczekiw ał z n iecierp li
wością w nlicy K lasz to rne j. D z ia tw a  p rze?  c iąg łe  
ru szan ie  się w praw iła  w ruch wózek, k tó ry  ze 
w zgórza pędem Dotoczył się na dół, gdzie zaw a
dziw szy o Blup, p rzew rócił się w raz z dziećm i, 
z k tóryeh  jedno poniosło uszkodzenie na praw ej 
rączce.

S łużącą kilkn  panów zgrom iło surowo, a jed en  
la sk ą  d a ł je j pam iętne.

Podobne wypadki zd a rza ją  się często  u nas, 
a są one sm ntnvm  wynikiem  lekkom yślności tych, 
k tórym  pow ierzam y zdrow ie uaszej dz ia tw y .

Wykolejenie tramwayu n astąp iło  w n ie d z ie lę  o 
godzinie 9 w ieczorem  w nl. Ż ó łk iew sk iej za ra m 
pą, kfóre jednakże na tychm iast p rzy  pom ocy kilku  
pasażerów , konduktora i w oźnicy usun ię te ia  z o 
sta ło . K ilku pauprów  podk łada ta lu  sy stem aty czn ie  
na szynach kam ienie, których s tra ż n ik  żadnym spo
sobem dojrzeć nie może, bo zaw sze robią to 
wówczas, gdy s tra ż n ik  z sz p o rta cz k ą  p rze jdz ie  
p rzed  nadejściem  wozu, pewnym będąc, że w row 
kach szyn uic nie zostało  n iebezpiecznego. Z w ra 
camy uwagę w ładzy, by d a ła  baczność na te  zby
tk i chłopców i s ta ra ła  się pochwycić k tó rego  z 
nich a za isz em  u k ara ć  surowo.

Zginął bez w ieści G rzegorz O borzyński. w ła
ściciel rea lności w nlicy "W ałeckiej, liczący  la t  48, 
żonaty , ojciec tro jg a  dzieci, w zrostu  niskiego, tw a 
rzy  o k rąg łe j, z cza rn ą  brodą, nbrany w n ieb iesk iej 
suk iennej Lłnzie i w w ysokich butach. W ydalił się 
on dn ia 17, b. m. z domn i od tąd  nie d a ł o sobie 
żadnej wiadom ości.

Dla służby kolei Dniestrzańskiej i Albreohta do
s ta rc z y ła  br. w iedeńska firma m undury na zam ó
w ien ie kom isji m in is te rja in e j. Podnosim y tę  sprawę, 
bo p rzed  kilkn m iesiącam i dostaw ił k raw iec  tu te j
szy  p. S tan is ław  P la to w sk i dla urzędników  k o lii 
A lb re c h ta  uniform y i za słu g iw a ł na dalsze  w zglę
dy, skoro  tak  co do w ykonan ia , ja k  i co do uży
tego  m a te ria łu  zadow olnił w szystk ich  urzędników . 
N ależa ło  mu tedy dać p ierw szeństw o  tem bardzie j,
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że ceny we Lwowie k o rzystn ie j w ypadały, n iź li we 
W iedniu . N ioehajże to  będzie częściowym  dowodem, 
jak  kom isja m in is te rja ln a  pojm uje ro z rze rzo n y  z a 
k res  d z ia łan ia  dy rekcji ruchu, J e s f to  illu s tra c ja  
ta jem nych  kroków  p. G rocholskiego w spraw ie ko
lejow ej.

Nu kolonje wakacyjne złożył u nas dr. Śm ito- 
w ski 5 z łr., k tó re  doręczyliśm y kom itetow i. O tw ie
ram y dalsze  sk ładk i. W  P oznan iu  red ak c ja  D zicn . 
Pozn . o trzy m ała  do tąd  o ferty  od obyw ate lstw a z 
prow incji na pom ieszczenie 36 dzieci.

Dia szewca bieanego o trzym aliśm y od p. U. 
N ap rzodzińsk iego  ze S ta ry c h  Brodów 1 gid.

Nowy obywatel. N a ouegdajszej w ycieczce do 
Z im nej wódy pew na pani ze L w ow a pow iła chło
paczka . D ziecię je s t  zupełn ie zdrow e Nowego oby
w ate la  w raz  z m atką, chorą nieco, odw iózł lek arz , 
um yślnie p rzybyły , do domu, ku w ielkiei radości 
rodziny.

Wieczorek dramatyczny połączony z tańcami, 
k tó ry  się odbył 2(J b. m. sta ran iem  w ydzia łu  „To
w arzy stw a  pań rusk ich" przyniósł czystego  docho
du 150 ' z łr. K w ota ta  p rzeznaczoną zo s ta ła  na 
w sparcie ubogich uczennic w zak ład z ie  B azyl- 
jaUek.

Posiedzenie zwyczajne Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższycn onbędzie się d z is ia j o godzinie 6 tej 
w ieczorem  w sali dla w ykładów  fizyki w szkole 
rea ln e j. N a porządku dziennym  : 1) o sposobach, 
u ła tw ia jący ch  spam ię tan ie d a t h isto rycznych , a w 
szczególności o m etodzie p. N. Ż aby  ; ref. prof. dr. 
M, M aciszew ski. 21 L uźne kom unikacje.

Klęski elementarne. O trzym aliśm y dzis z p ro 
w incji sz e reg  bardzo  sm utnych doniesień.

B u r s z t y n i e  d. 21 bm. o godz. w 
południe w sku tek  pożaru  w ybuchłego a m ieszczan i
na M acieja Z iem by zgorzało  53 gospodarstw , z 
pom iędzy których  zaledw o r.ylko */! część by ła a se 
kurow aną. Nie mu tam  żadnej s traż y  ochotniczej, 
a  p rzy rządy  pożarne bardzo liche. P a rę  se t lndzi 
je3 t bez dachu, i s trac iło  sw e m ienie w płom ie
niach.

M iasteczko B e ł z  do tknęła  w czoraj również 
wielka- k a ta s tro fa . Ogień w ybuchł o godz. 2 '/ i  z 
ra n a  w domu Szulim a K rie g e ra , i m ieciony wi- 
chre m o g arn ą ł p raw ie  w m gnieniu oka ca łą  w scho
dnią część m iasta , p rzeszło  30 domów, i byłby szed ł 
dalej, gdyby nie ochotn icza s tr a ż  ogniowa ze wsi 
S iebieczow a, k tó ra  nadb ieg ła  ze sw oją doskonałą 
s ikaw ką i rozebraw szy  jeden  dora asekurow any Jo -  
sla  G rau era , p rzec ię ła  postęp płom ieniom . Do sku 
tecznego  ra tu n k u  przyczynił się p. M ńnther z W a- 
niowa, k tó ry  przyby ł rów nież ze sikaw ką. Je g o  in te r  
w encja, ja k o leż  nadzw yczajna b raw u ra  obyw atela 
W alerego  B ndziszew skiego u ra to w a ły  kościół, gdyż 
ogień z a c z ą ł sie ju ż  p rze rzu cać  na południow ą s t r o 
nę rynku . P rz e sz ło  sto rodzin  zostało  pozbaw io
nych m ienia. N ies te ty  m iasto  B ełz do tąd  nie zdo
było się na w łasną s tra ż  ochotniczą, choć ju ż  nie 
ra z  o tern m yślano. Może w czorajsze n ieszczęście 
w płynie stanow czo na postanow ienie zw ierzchności 
gm innej.

W ogóle musimy zrobić uw agę, że w porze t a 
k ie j ja k  dzisie jsza , gdzie posucha z w ichrem  lada 
isk ierk ę  przem ienia w s tra sz liw y  po ża r — pogoto
w ia pożarne po w siach i m iasteczkach  m nszą być 
bardzo czujneini dniem  i nocą

O fubryoe p. Deskura we Lw owie donosim y, że 
mimo dotkliw ej szkody, ja k ie j d o zn a ła  we środę, 
je s t  Vi m chu , a liczue zam ów ienia ze struny  oby
w a te li n sk u tecm ia  bez przerw y.

O prócz pożarów  m ieliśm y w o sta tn ich  dniach 
k ilka  w iększych gradów  w k ra ju . M ianow icie : ko
ło B rzeżan , w R oliatyńskiem  (Ruzdw iany), w Bn- 
czackiem  fPorchow a) w K ołom yjskiem  (Trofanów ka), 
i  w T łum ackiem  (B ortn ik i). G rady  szły  ja k  zw y
k le pasam i, i poczyniły  znaczne szkody, lm to  p rzy 
pisać należy ta k ż e  nadzw yczajne oziębienie a tm o 
sfery , k tó re  dokucza od dni trzech ,

Mieszczanie Kopyczynieccy w ysia li deputacie do 
T arnopola, aby prezydent tam te jszeg o  sądu obwo
dowego p. K rynick i za rz ą d z ił p rzen iesien ie  śledz
tw a karnego  z K opyczyniec do Tarnopola, i aby 
uw ięzionych w te j spraw ie wypuszczono na wolną 
stopę. P rośb ie  te j uczyniono ju ż  zadość, i śledztw o 
pnrnczono p. ad junktow i K ran zb erg o w i. W  K upy- 
ezyńcach zm arło  już  trzech , rannych  s trz a ła m i żan- 
darm  kie m i : Kon ita u ty  i S tefan  O pyr tudz ież
B ahry j.

KURJER LW OW SKL

Z Izby sądowej. W  poniedzia łek  i w to rek  to 
czy ł się p rzed  lwowskim  sądem  przysięg łych  proces
0 m orderstw o przeciw  O h  a s  k ł o w i  D i l n i k ,  
w ielokro tn ie karanem u za  lek k ie  uszkodzen ia  c ia ła , 
oskarżonem u o to: żo dnia 6 lis to p ad a  1883 pchnął 
nożem C hask ia M oreekiego w lew ą k la tk ę  p iersio 
w ą, skutkiem  czego n a s tą p iła  9 lis topada 1883 r. 
śm ierć M oreekiego

Pizew odniozącym  byl radca  B ialoskórsk i. wo- 
ta n ta m i radcy  B ogdani i F iiger.

O skarżen ie w nosił za st. p ro k u ra to rii p. Licwino- 
w icz. Podsąduego bronił adw okat dr. F e lic ja n  J a c 
kow ski. N a ław ie p rzysięg łych  zas iad a li pp. E n- 
ders, P iepes, P fink, B ern h ard , L ouis, W allach , J a 
niszew ski, K n au e r, C zajkow ski, Hubin, G ros, F ra n 
kow ski i zastępca  Bąkow ski.

W Lej sp raw ie  odbyła się ju ż  przed tem  przed  
tn te jszym  sądem przysięg łych  rozp raw a; w ów czas 
pp. przysięg li zap rzeczy li jednog łośn ie py tan ie  co 
do zabó jstw a, skutkiem  czego nas tąp iło  uw olnienie 
podsądnego.

N astępn ie  je d n ak  zg łosili się nowi św iadkow ie 
dowodowi, k tó rzy  zezna li, że D iln ik , ow ocaiz lw o
wski, o d g raż a ł się ju ż  przed tem , że zam orduje 
m ieszkającego  u niego kątem  k u śn ie rza  M oreckie- 
go. Skutk iem  tego  wdrożono nowe śledztw o i od
by ła się ponow na rozpraw a.

M orecki, ubogi k u śn ie rz  m ieszkał z żoną i 
tro jg iem  dzieci kątem  w ciasne j izbie u D iln ika
1 p ła c ił mu za  m ieszkanie 3 ,/a zł. m iesięcznie. 
S kutkiem  n ie regu larnego  p łacen ia  czynszu D iln ik  
bił n iem iłosiern ie  swego sub loka to ra  a często w y
rzu c a ł go n aw et na noc do sieni, ta k  że oiedak 
m usiał tara  ealem i nocam i pracow ać, ażeby tylko 
rodzinę swoją ochronić p rzed  śm iercią  głodową.

D iln ik  p as tw ił się nad M oreckim , aż go 6 l i 
stopada —  zam ordow ał.

W  protokole i p rzed  sądem tw ie rd z ił D iln ik , 
że M orecki sam się „zak ló ł"  —  co je d n ak  na w ia
rę  nie zasługu je , albowiem  przeslnchan i lek arze  
sądowi w ykluczyli tę  ew entualność, św iadkow ie z e 
znali, że M orecki p rze d  śm iercią  w yraźnie tw ie r
dził, że „ e r"  (cj. M orecki) „b a t m ich gescochen".

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności —  ja k  tw ie r 
dzi p. p ro k u ra to r —  zab ity  M orecki przed  śm ier
cią. w policji, dokąd po „z ak łu c iu "  poleciał, nie zo
s ta ł  p rzesłuchany . J e s t  to św iadectw o nie bardzo 
pochlebne, w ydane p rzez  p ro k u ra to rię  policji tu 
te jsze j.

Sędziom przysięgi}in  przedłożono znów 2 py
ta n ia  na zbrodnię m orderstw a i zabó jstw a. P . L i- 
tw inuw icz p rzem aw ia ł za  potw ierdzeniem  p y tan ia  
co do m orderstw a.

O brońca dr. Jack o w sk i w bardzo wymownem 
i przekonyw ującein przem ów ieniu udowodnił, ze o m or
derstw ie  mowy być nie może — to też  pp. p rz y 
sięg li 9 głosam i zaprzeczy li p ierw sze py tan ie , po 
tw ie rdz iw szy  je d n ak  jednogłośn ie py tan ie co do z a 
bójstw a. Z w ierzchnik iem  pp. p rzysięg łych  był p. 
F erd y n an d  G ios.

P o  ogłoszeniu w erdyktu  za są d z ił try b u n a ł 
D iln ik a  na k a rę  6 -letn iego  ciężkiego w ięz ien ia z 
jednorazow ym  postem  co m iesiąca i ciem nicą k a 
żdego 9 lisuopada

Oprócz tego  ma D iln ik  na podstaw ie wyroku 
p łacić po 10 z ł. m iesięcznie na u trzym anie  3 s ie 
ro t pozostałych  po Koreckim  aż do ich pełnole- 
tności.

ZaDiski policyjne. S kradziono : pani Z . K . na 
tu te jszym  centralnym  dw orcu kolei KófÓra Ludw i
k a  dnia 16go b. m. w ieczór: ręczny  kuferek , k ra t-  
kowanem  płótnem  pokry ty , zaw iera jący  6 srebrnych  
łyżek. 6 widelców z srebrnem i trzonkam i, 6 s re b r
nych nożów, sreb rne  szczypczyki do cukrn , w szy st
ko znaczone lite ram i Z . L ., z ło tą  b ranzo letkę  z 
czerw onym i kam ykam i, z ło tą  tm aljow aną broszkę, 
p arę  zło tych  kolczyków, zieloną dam ską suknię z 
w ełn ianej m a te rji, k ilka  dam skich koszul, czarny  
aksam itny  kaftan ik , dwie ko łderk i dziecinne i p a 
szport m ęża poszkodowanej, kape lana  wojskowego 
ks. M aksym iljana K opka, szkoda wynosi około 600 
z łr .  — P . T ekli S ch u ste r, za s t. k a rtk ę  Z ak ład u  
zas t. i kred . z dn ia 8 go s ty czn ia  b. r. na broszkę 
i kulczyki za  4 z łr . zastaw ione, tudz ież  png ila re- 
sik  z kw otą 4 z ir . z k ieszen i w kościele k a te d ra l
nym. — P a n i A na itazji S., trak ty ern icz ce  50 z łr. 
z pod sienn ika w je j m ieszkania. —  E lknnow i K.a- 
lichow i 4 p a r  spodni, buciki lak ierow ane i dwa 
s ta re  su rdu ty  w artośc i 12 z łr. z jego  o tw artego  
m ieszkania . P . A braham ow i M otnerowi. kuDco- 
wi z B ełza , szczecinę w artośc i 18 z łr., na P o d 

zam czu z wozu. —  P . C hanie K ra m e r  chustkę zi 
mową pop ie la tą  w arto śc i 5 z łr , z w ozu. —  R . C. 
by ły  uczeń d ru k arsk i, la t  16 m ający, szczup ły , 
średniego w zrostu , w czarnym  surducie i kaszK ie- 
cia, sk rad ł tu swej m atce z ło ty  p ierścień  z b ry la n 
tem . b ranzo letę  z ło tą  z fo tografią, d rugą z p e re ł
kam i w form ie w ęża, łańcuszek  z lo ty  2 łokci d łu 
gi i 3 za s t. k a r tk i Z ak t. za s t. i kred. na 4 łyżek , 
2 łyżeczek  i b ranzo letę .

Z g u b i o H O :  pu lares czarny  z zam eczkiem  z 
kw otą 9 z łr. pan i F . G. z k ieszen i n a  ulicy J a 
g ie llońsk iej. — P . Salomon Schw arz pug ila res c z a r 
ny z w ekslam i p rzy  p ożarze  na u licy  Balonow ej.

Z n a l e z i o n o :  p. Feiw el F rk u k e l p rzed łoży ł 
pug ila res z kw otą 113 z łr . i z k siążeczką  kasy  
oszczędności n a  40 z łr ., k tó re  zwrócono w łaśc ic ie 
lowi N ussiraowi A ckerow i. — K uferek  skórzany, 
zaw iera jący  6 książbk, 5 map, szczo tk i, k o łn ie rzy 
k i i inne rzeczy  na polu koło gm achu Inwalidów . - 
K a r tk i  z a s t. Z ak łan u  zas t. i k red . L . 72907 z dnia 
i7go k w ie tn ia  b. r. na palto  i su rdu t, za s t. za 10 
z ir., a  d rugą do 1. 77030  z dnia Ggo m aja b. r. 
na sreb rny  z e g a rek  z a  9 z łr. 50  ct. zastaw iony ,
1. 62842 Z ak ł. za s t. i k red . na szpinkę koralow ą 
i p ierścionek  zlo ty  za  1 z łr . 50  c t. za s t., z ło ty  
cien iu tk i dam ski p ie rśc ionez z w ypadniętym  k am y 
kiem .

Zjazd przyrodników w Poznaniu. W  o sta tn ic h  
dwóch tygodniach  zapow iedzieli n as tęp u jący  pano
wie o d c z y ty : D r. M ichał K ępińsk i, oku lis ta  z W a r 
szaw y (a nie ze Sosnowiec) d rog i o d czy t: „O le 
czeniu zap alen ia  z ia rn is teg o  łączn icy " . D r. C z a r 
necki z K ościerzyny. P ru sy  zachodnie: „O z a d a 
niach policji le k arsk ie j po m ałych m ia s ta ch " . D r. 
W lazłow ski z P sz c z e w a : „O z a ją k a n iu " . T e n ż e :
P rzed ło ży  i objaśni ra k a  ja jn ik a  i o trzew ny. P ro f. 
dr. O baliński z K rakovva. „N ow sze w sk azan ia  do 
u retro tom ji ze w n ę trzn e j" . D r. J ó z e f  K niaź P uzyna  
z B e r l in a : „P rzy czy n ek  do te o rji obliczenia sym 
bolów nieoznaczonych". D r. F . G ulińsk i z M. K a 
m ieńca Podolskiego: „Róża o po łożnic". Doc. d r. 
J a w o rsk i d rug i odczy t: „Porów naw cze badan ia  do
św iadczalne nad zachow aniem  się nowej soli a 
wody karlsbadzk ie j w przew odzie pokarm ow ym ". 
Tenże trz e c i o d czy t: „S tud jum  k lin iczne nad t r a 
w ieniem  is to t b ia łkow atych  p»d w pływem  wody 
k a r lsb a d zk ie j" . P . ja z d ż e w ik i,  m ecenas w P o z n a 
n iu : „O m alow anych naczyniach grobow ych po le 
wym brzegu  W a r ty " . D r. K az im ie rz  Sznic z P o
znan ia  : „E tnograficzne oznaczenie grobów kościo- 
tiupow ych w k ra ja ch  na południe od B a łty k n " . 
Dr. S z ra n t z Pniew : „O hyg ien ie w iejsk ie j* . P ro f. 
dr. B lum enstock z K rakow a: „Z  dziedziny p sy ch ia
t r i i  sądowej*1. D r. J ó z e f  S tan is ław  K onic, kana . 
nauk  przyrod. nniw . w arszaw ., z R a to w a: I . (sek 
c ja  chem iczno-farm aceu tycznaj „D alsze  poszukiw a
n ia  nad widmami abso ibcyjnem i węglowodorów a ro 
m atycznych i eterów  tłu szczo w y ch " . Tenże I I . :  
„K ilk a  uw ag nad zależnością widm od budowy w e
w n ętrzn e j c ia ł o rgan icznych". S. U R ognski z 
W rocław ia- „O m echanicznem  w y tw arzan iu  p rzy 
rządów  e lek try czn y ch " . D r. F erd . O btułow icz, le 
k a rz  pow iat, w B nczaczn  na Podolu galicy jsk iera : 
„O d y ft^ rji" .

D aw niej zapow iedzianych odczytów  te m at po
dali następu jący  panow ie:

D r. L ask iew icz  z F rledensfe ldu : „O w łasnych  
próbach leczn iczych  z nowym środkiem  nasennym  
paraldehydem  i o porów uaw czej dzia ła lnośc i sk u 
teczn ie jszych  środków sennych w ogóle".

D r. Je n d l - Sausenhofen Ig n acy , le k a rz  po
wiatowy w S tarem  mieocie w G a lic ji: „O sto su n 
kach  hygienicznych górniczych k las ludności w 
G a lic ji" . O gólna zatem  ilość odczytów  w zrosła  
p rzed  upływem  o sta teczaeg o  te rm inu  do liczby 103.

W ydaw anie k a r t  udzia łu  p rzy b ra ło  już  w ielkie 
rozm iary . Z  powodu licznych  zap y tań  nadm ieniam y, 
że pan ie tow arzyszące uczestn ikom  Z jazdu , b e z 
p ła tn ie  w ziąć m ogą udzia ł w przyjem nościach i w y
c ieczk ach  zjazdu

D la u ła tw ien ia  nabyw an ia  k a r t  uczes tn ic tw a 
członkum  zakordouowym  uprosił w ydzia ł n as tęp u 
jących  pauów do DObredniczenia w ro zsp rzed aży  
k a r t : D r. F ritseh eg o , re d a k to ra  M e d y c y n y  w W a r 
szaw ie, doc. d ra  G rabow skiego w K rakow ie, d ra  
Ż u lińsk iegu  we L w o w ie , doc. d ra  Chodounckyego 
w P ra d z e .

Wystawa obrazów Matejki we Wrooławiu. D o
noszą D zien n ikow i P ozn ańskiem u , że publiczność 
w rocław ska, zw łaszcza in te lig en cja , zw iedza w j-- 
staw ę bardzo liczn ie. Je d e n  z p ierw szych  posp ie
szy ł ua n ią  dr Robppel i zachw ycony był u tw o ra 
mi naszego m is trza . Bardzo in te re su ją  się n ią
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w szyscy w spółpracow nicy pism tu te jszy ch  a  z w ła 
sz c z a  dv. L ic h ten s te in . W szystk ie  niem al pibma 
bardzo  obszerne i grun tow ne pom ieściły oceny tych 
obrazów . Jed n o  je s t  ty lko  ale. Oto nasi rodacy w 
W ro c ław ia  m ieszkający  dotychczas w bardzo a b a r 
dzo m izernej liczb ie zw iedzili w ystaw ę. C z y ty  nie 
w iedzie li o n ie j?  Sm utny to  bardzo objaw.

O trzym ujem y z W rocław ia pod d a tą  21 m aja 
pismo n a s tę p n ją c e : W y staw a  obrazów  M atejk i od
w iedzany je s t tłum nie  p rzez  publiczność in te lig e n 
tn ą . .Dzienniki tu te jsz e  okazu ją  n iezw ykłe zajęcie 
się u tw oram i pędzla naszego m is trza . D z is ia j zw ie 
dził w ystaw ę fe ld m arsza łek  M ultk6 i wielu innych 
d y g n ita rzy  wojskowych i cywilnych. O brazy  p rz e 
w iezione zo s tan ą  z końcem b. m. do P o zn an ia .

Zamość (w Królestwie) 21 m aja. W  dniu d zisie j
szym  około godziną' 4 1/, popołudniu w ybuchnął 
silny  pożar. O gień w ciągn godziny opanow ał 
gmncli sz p ita la  s ta rozakonnych  i zabudow ania s ą 
siednie . Spłonęło k ilk a  domów. S iluy w ia tr  podn ie
ca ł płom ienie. R a tu n ek  m iejscowej s tra ż y  ochotn i
czej s ta w ił sku teczny  opór niszczącem u żywiołowi.

Celem zbadania kwestji zaraźl.wośoi suchot. To
w arzystw u  lek arsk ie  w arszaw sk ie  w ydało odezwę 
do w szystk ich  le k a rzy  w k ra ju  p rak tyku jących , 
z a łą cz a ją c  szem at py tań , dotyczących w yłącznie 
tych  k w e s t y j .  P ra g n ą c  pozostaw ić zapytanym  czas 
do odpowiedzi, opatre j na dokładnych obserw acjach, 
T ow arzystw o m e w yznacza żadnego term inu , ty lko 
p ro si o nadsy łan ie  żądanych  w iadom ości, gdy mo
żność pozw'uli, na ręce s e k re ta rz a  T ow arzystw a. 
Porządkow anie nadsy łanych  m ateria łó w  o raz og ło
szen ie  ich drukiem  powierzono kom itetow i, z łożo
nem u z doktorów  D obrzyckiego, Ł uczk iew icza i 
Sokołow skiego.

Następoa jenerała jezuitów, k s .B e c k i a, n o w y jen e  
r a i  zakonu, O. S. J .  A nderledy, u rodził się w ro 
ku 1819-ym  w S zw ajcarii, w stąp ił do kongregacji 
w 19-ym  roku życia, s łu ch ał teo log ji i filozofii w 
F re ib n rg n  i w R zym ie, a następnie pracow ał w 
swoim rodzinnym  k ra ju  aż do r. 1847. W ypędzony 
z Szwra jea rji, udał się do P iem ontu , wydalony s ta m 
tąd . popłynął do A m eryki, zkąd  w rócił dopiero w 
r . 1851 do E uropy . P rzepędziw szy  k ilkanaście  la t  
ja k o  re k to r  różnych kolegjów  jezu ick ich , zo s ta ł w 
r .  1870 asysten tem  ks. B e e k x \  po k tórym  objął 
obecnie najw yższą godność zakonu jezu ick iego .

Nasi kardynałowie. W  o sta tn ich  dniach czeaw ca 
zam ianuje papież dziew ięciu  nowych kardynałów . 
M iędzy kandyda tam i do pu rpury  w ym ien ia ją : a rc y 
biskupa w iedeńskiego, ks. G ang lbauera , nuncjusza 
pap iezk iego  w L izbonie, m onsgr. A Joizi-N asella i 
s e k re ta rz a  L eona X II I .  m onsign. L au ren z i. P rócz 
tych  m ają  zostać  k a rd y n a łam i dwaj biskupi fra n -  
-ouscy i  kapucyn, E uzeb jusz  z M ontesanto.

Wojna baletniczek. W  balecie opery fran cu sk ie j 
byw ał ja k iś  bogaty  jegom ość od la t  w ielu codzien
nym  gościem , t. z. „ h a b itu e ”, z czego się ta n ce rk i 
m ia ły  bardzo dobrze, gdyż w ielb iciel zg rabnych  
nóżek n»e szczędził po p rzed stp w ierin  franków  na 
su te  w ieczerze. Od niedaw nego je d n ak  czasu  p rz e 
niósł się do ba le tu  te a tru  „E d e n ”, zw abiony snąć 
ładn iejszym  buziaczkiem . Tę zm ianę w jego  uspo
sobieniu w zięły  b a le tn iczk i opery za  obelgę i  po
stanow iły  się na ryw alkach  zem ścić. D ow iedziaw 
szy się pew nego w ieczoru, iż  p. E . w ypraw ia dla 
ta n c e re k  z „E d e n u 11 kolacyjkę w Cafe Sylvain, u- 
d a ły  się po p rzedstaw ien iu  grom adnie na p lac bo
ju ,  uzbrojone ty lko w paraso lk i. J e d n a  z nich, 
p a n n a  A raelja S tilb , najodw ażn iejsza z w szystk ich , 
"W targnęła do sa li i n a ta r ła  ta k  sku teczn ie p a ra 
solką na ryw alk i z „E d e n u 11, że te  się czem prę- 
•dzej ucieczką ra to w a ły . „C a y e s t ”, w y rzek ła  p an 
na  S tilb  dnm nie i opuściła k aw iarn ię  z m iaą po
grom cy w ielkiej arm ji, P a ry ż  śm ieje się z te j p rzy 
gody i czeka na „ re w a n ż ” b a le tn iczek  z „E d en u ” , 
a ),v się mógł je szcze  w ięcej ubaw ić!

Armja zbawienia odbyła w Londynie... w ielką 
p a ra d ę  „w ydartych  z rąk  s z a ta n a  p ijaków . 11

Na czasie. P isz ą  ciągle o zd radzen iu  t a 
jem n ic  urzędow ych, pow iedz nxi, mężu, je s te ś  p rz e 
cież urzędnik iem ... co to je s t  ta jem n ica  u rzędow a?
"  - To w szystko co się dzieje w n rzędzie . —  A  
w ięc o tern w szystk iem  wcale mówić nie w olno?

W olno, ale dopiero gdy ju ż  w szyscy w iedzą.

Obustronna racja — D laczego  pan aię śm iejesz, 
^ iedy  ja  przechodzę ? — A  dlaczego pan p rzech o 
d z isz  k iedy  ja  się śm ieję ?

Teatr, literatura i s z tu k
Panteon p ary sk i w kro tce  jnż  ozdobiony będzie 

m alow idłam i ścienuem i. K ościół te n  w ybndow any 
w k sz ta łc ie  g reck iego  k rzy ża , ma być ozdobiony 
obrazam i p rzez  ty lu  arty stów , ile je s t  ścian  w bu 
dynku, a  m ianow icie p rzez  następu jących  l i s t u  
m alarzy , (ściana 12 je s t  p rzec ię ta  b ram ą wchodo- 
w ą): P io tra  C h aran n es , E m ila Levy, T. M ailluta,
J .  C. B lanca, J .  P . L au ren s . A. C. H b b erta , L . 
M eissonier, P a w ła  B andry , F . H u m b erta , A leks. 
C abanela i J .  O. D elaunaya . J e s t  to  pom ysł w swo
im rodzaju  oryginalny  i trudno  sobie is to tn ie  wyo
braz ić , w ja k i  sposób kłócić się tam  będą rozm aite  
sty le, pojęcia i koloryty. D z iś  tru d n o  to  je szcze 
odgadnąć. Z e  w szystk ich  bowiem zaledw ie de C ha- 
vannes i C abanel skończyli swoje p race , M aillot 
za ś , L au ren s  i B lanc ty lko  je  rozpoczęli. In n i nie 
zab ra li ię do tychczas do p racy  i za is te  trndno 
odgadnąć ja k  B audry , ja k o  m alarz  scen buduarow ych 
w yglądać będzie obok surow ego C abanela, lub ja -  
Kim sposobem w ielkości figur podoła drob iazgo
wy M eissonier Z  w ykonanych dotychczas m alow i
deł p ierw sze, oczyw ista , m iejsce za jm ują kompo
zycje C abanela, p rzed staw ia jące  trz y  sceny z życia 
św. L udw ika. P ie rw sza , w której dziecko słucha 
nank m atk i, je s t  is to tn ie  św ie tna  mimo p rosto ty  
nk ładn  i n iew ielk iej ilości figur. Obok te j z a s łu 
guje na podziw tak że  scena z wojen kizyżow ych: 
wybaw ienie L udw ika z niewoli. Są to  kompozycje 
pow ażne, godne w ielkiej św iątyn i. Ł ączy  się z n ie 
mi harm onijn ie fryz , k tó ry  na tle  złotym  p rz e d s ta 
w ia p rzen iesien ie  korony cierniow ej. D rn g ie  m ie j
sce pom iędzy au to ram i w ykonanyeh dotąd  kompe- 
zycyj należy  się de C ha^aunow i. W ym alow ał on tu  
dwie w ielk ie sceny z życia św. Genowefy. z k tó 
rych  p ie rw sza  w sposób w spaniały  p rze d staw ia  św. 
G erm ana i św. Loup z Troyes, k tó rzy  p rzepow ia
dają dziew czynie jej p rzeznaczen ie . K om pozycja ta  
szeroka, pojedyncze g rupy  św ietn ie  przeprow adzo
ne. R e sz ta  m alow ideł niedorów nyw a opisanym . M ail
lo t w ykonał dwa obrazy, m ające znaczenie czysto 
cerem onialne, J .  C. B lanc zaś w „chrzcie  K lodw iga* 
rzu c ił się zanad to  śm iało  n a  po rtre tow an ie  w spół
czesnych fignr. Z tą d  to  na ch rzes t K lodw iga p a trz ą  
G am b e tta  i Cuquelin, komik z te a trn  tran ^ a is . O 
w iele więcej w arto śc i p rzyznać trz e b a  kom pozycji 
L au ren sa , k tó ry  lubując w scenach okropnych w y
b ra ł Bobie tu  scenę p rze d staw ia ją cą  „Ś m ierć św. 
G enow efy”, k tó ra  z powodu nadzw yczaj śm iałej 
tech n ik i n iem ałe czyni w rażenie, cnociaż nie uspo
sab ia  w cale do m yśli nabożnych.

Pięćdziesiąte przedstawienie Carmeny. W a rsz a w 
sk i K u r je r  P oran n y  p isze : W czoraj odśpiew ano w 
te a trz e  w ielkim  „C arm en* po r a z  p ięćdziesią ty , a 
mimo upału  sa la  by ła  przepełnioną, ja k  i na w szy
stk ich  poprzednich  p rzedstaw ien iacn  te j opery. Że 
w powodzeniu te j opery n iepom ierną zasługę poło
ży ła  doskonała C arm ena nasza , H erm anów na, rze cz  
to w iadom a i uznana  przez w szystk ich  am atorów  
sceny. U znanie sw oje w yrazili w czora j „C arm enia- 
r z e ” ofiarowaniem  „C arm en ie” po 2 akcie p rz e 
pysznego bukietu  z ży c ze n ia m i, aby z równem po
wodzeniem  do setnego  razu  dośp iew ała na scenie 
nasze j śliczną p a rtję . Ja k o  D u n -Jo se  dał się wczo- 
ra j^sły szeć p. M yszuga. W  2 i 4 akc ie  uw ażać się 
dały  pewne chw iejności, św iadczące o n iedokładnem  
w ystudjow anin  całości.

H um orystyka.

Z  Kolców.
U doktora.
— - J e ż e li  pan życzysz sobie, mogę mu zdjąć 

to  bielmo z oka ?
—  N ie wolno, panie doktorze , ono zap isan e  

je s t  w moim paszporcie, jako  „szczególny z n a k .”

Opieka.
■ — N ie po trzebn ie  bronisz tego głupca, to  by

dlę, a nie człow iek.
—  D la  tego  w łaśn ie bronię go; w iesz p rzec ie , 

mój kochany, że jestem  członkiem  to w arz y stw a  
opieki nad zw ierzętam i.

Dubra arytmetyka.
-— D la czego nie chcesz w yjść za  pana Józe

f a ?  człow iek  poważny, zam ożny, p rzysto jny ...

—  Bo on je s t  dw a ra z y  s ta rs z y  odem nie, j a  
mam la t  20, a on 40, gdy j a  będę m ia ła  50, to 
on będzie m ia ł 100 , s ta re  dziadzisko!

Skutki znajomości języków.

Co ty  porab iasz, że cię n igdzie spo tkać 
nie podobna?

—  S tudju ję obce język i.
■ D aj Pokój, jed en  z moich znajom ych z a  

znajom ość obcego języ k a  do sta ł się do kozy.
—  I  ja k iż  to  był ję z y k ?
—  Z ło d z ie js k i!

Telegrami „Kuriera Lwowskiego".
(J) Wiedeń 23 maja. D ziś posiedzenie wie

czorne Izby poselskiej dla przedsięwzięcia wybo
rów delegacji.

Budapeszt, 23go maja. Hr. Apponyi przybył 
wczoraj do Jasbereny, jako do swego okręgu wy
borczego. Partja niepodległych przyjęła go ka
mieniami, i przyszło do krwawego starcia pom ię
dzy jego paitją a przeciwnikami. Pół szwadronu 
huzarów przywTróciło spokój. Ale Apponyi oświad
czył, że w skutek tego wypadku ani sprawozda
nia z czynności Doselskiej nie złoży, ani nie w y
stąpi z żadnym programem.

Sofja 23 maja. Z powodu zamianowania Ohre- 
stowicza jen . gubernatorem W schodniej R um elji, 
wzmogło się wyehodźtwo ludności m ahom etań-
skiej i greckiej z tego kraju.

Wiadomości polityczne.
Warszawa 21 maja. Gubernatorem płockim  

w miejsce hr. Tołstoja, mianowanego oberpolit- 
majstrem miasta Warszawy, ma zostać guberna
tor kazański Czerkasow. Naczelnikiem biura o- 
berpolicmajstra ma być również jakiś czynownik  
z Petersburga, który nie ma najmniejszego po
jęcia o stosunkach Warszawy i w ogolę Kongre
sówki.

Wiedeń 23 maja. Na posiedzeniu komisji 
kolejowej 22 b. m. przedłożył podkomitet wnioski 
w sprawie kolei północnej. Do uchwały nie przy
szło.

Najbliższa konferencja międzynarodowa w  
sprawie ułożenia planu zimowego rueku pociągów  
odbędzie się 25 czerwca w Gracu. Na konferen
cji będą reprezentowane 30 kolei zagranicznych  
3L austriackich i 53 niem ieckich.

A m b asad o r włoski br. Robilant wyjechał ztąd 
za urlopem . Jedzie on na W enecję do Turynu »  
następnie do Rzymu gdzie złoży przysięgę jako  
senator.

N. fr. P,esse otrzymała z Czerniowiec za
przeczenie, jakoby tamtejszy fakultet filozoficzny 
uchwalić miał petycję o przeniesienie uniwersy
tetu. W ydział ten postanowił tylko wypracować 
memorandum co do podniesienia frekwencji, a w  
sprawie tej dotychczas nie wypowiedział zdania 
ani senat, ani inne wydziały, choć nic podlega 
Wątpliwości, że oświadczą się one przeciw prze
niesieniu uniwersytetu. Rada miejska na posie
dzeniu 20 b. m. jednogłośnie powzięła rezolucję 
wzywającą burmistrza Jo poczynienia w szelkich  
kroków * celem zapewnienia dalszego istnienia  
wszechnicy w Czerniowcach.

Koło polskie wyznaczyło do delegacyj wspól
nych od siebie tych samych członków i zastępców  
co zef złego roku. Grocholskiego wyznaczono je 
dnogłośnie, mimo, że oświadczył," iż słabowitość 
nie pozwala mu tego roku uczestniczyć w dele
gacjach i mimo jego prośby, aby kogo innego  
natomiast wybrano.
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Czerniowce 22. maja. Do G az. N arodow ej te
legrafują: Ministerjum oświaty w ystosow ało do 
senatu  tutejszej wszechnicy reskrypt, systujący 
uchw ałę fakultetu filozoficznego, aby w ysłać pe
tycję o przeniesienie tutejszej w szechnicy do 
fierna.

Kołoszwar (Kiausenburg w Siedm iogrodzie) 
23 . maja. Senat uniwersytecki zaw iesił czynności 
tutejszego stowarzyszenia studentów Rumunów  
„Julja“, a policja zakazała projektowane przez 
„Julję“ festyny majowe i walne zebranie.

Paryż 23 maja. Ks. W iktor Napoleon najął 
sobie osoono pomieszkanie w Paryżu oddzielnie 
od ojca swego Hieronima.

W edług przedłożenia rządowego cło impor
towe na mąkę ma być podwyższone z 160 na 
375 centymów, a cło za woły i owce ma być 
podwojone.

Berlin 23 maja. W odpowiedzi na doniesie
n ie  G erm anii, że papież za warunek przyjęcia 
dym isji Ledóchowskiego postawił żądanie, aby 
następca jego był poważanym w dyecezji a Prusy 
podały rewizji ustawę o w yibowaniu Kleru, po
wiada N ordd. A llg ., źe „papież ze Sehlózerem  
w cale o tem nie mówił. W atykan ouhłódł w o- 
stam ich  czasach, ale przypisać to należy podsze
ptom  Jezuitów, złemu poinformowaniu papieżu o 
odpowiedzi Gosslera w Izbie i polskim intry
g o m .4

Konserwatyści i centrum zgodzili się co do 
satnian w ustawie o zabezpieczeniu od wypadków; 
ustawa ma większość zapewnioną.

Carowa rosyjska przybyła tu 21 wieczorem  
i  uda się stąd do Philippsruhe.

Z Lipska donoszą, że za poradą przyjaciół 
Kraszewski odstąpił od myśli proszenia o ułaska
w ienie. H entscha odprowadzono do więzienia w 
H alle. Koszta procesu, około 10.000 marek, bę
d zie  musiał zapłacić sam Kraszewski, bo Hentsch  
absolutnie nic niema.

S łusznie uważano za rzecz politycznie wa
żną, że ks. W ilhelm pruski pojechał na uroczy
stośc i petersburskie w towarzystwie hr. W alder- 
see , zastępcy szefa sztabu generalnego, bo obecnie 
donoszą, że hrabia miał pcdecenie rokować w 
spraw ie uporządkowania ostatecznego wojsko
wych stosunków granicznych między Niemcami a 
Kobją.

Belgrad 23 maja. Przy wyborach w Skupczy- 
nie opozycja została pobitą; do wszystkich biur 
wybrano postępowców. Czuinic powołany z Pa
ryża dla objęcia teki wyznań jest obecnie naczel
nikiem  frakcji postępowców, oponującej przeciw  
ważnym ustawom finansowy m. Przez w ciągnięcie  
go do gabinetu spodziewa się rząd pozbyć prze
ciw nika, ale dotychczas jeszcze nie przyszło do 
ugody.

Bukareszt 23 maja. W skutek wypadków w 
Klausenburgu około 200 studentów zrobiło tu 20. 
w  nocy demonstrację przed hotelem posła au- 
strjackiego. Policja rozprószyła ekscedentów. Po
s e ł  nie był w domu obecny.

Gsłaoz 23 maja. Pod Pradiną w pobliżu 
Tulezy patrol rumuński, napotkawszy kilku pod
danych rosyjskich łowiących raki, zawezwał ich, 
aby udali się bezzwłocznie na ^strażnicę nadgra
niczną. Gdy jednak schwytani zbliżyli się  pod 
A ltkilę, gdzie stała pikieta rosyjska, zawołali o 
pomoc. Kozacy rzucili się na straż rumuńską, 
uw olnili przemytników, przyi-zem rozbroili stra
żników i zabrali im bron, z którą powrócili na 
terytorjum rosyjskie.

Londyn 23 maja. Pall M a il Gazette  donosi 
naprawdę, że pod woazą V olseleya ma ruszyć 
ekspedycja z lO.UOO ludzi na odsiecz Chartumo
w i. Miano ju t postanowić nawet budowę kolei 
z  Suakim do Berberu. Anglja miała proponować 
Turcji współudział w tej wyprawie pod warun
kami, dotyczącemi okupowanych przez wojska 
tureckie ziem. Sułtan  nieodpowiedział dotąd na 
te propozycje.

Rokowania z Francją w sprawie konferencji 
idą powoli Jak mówią m iał w tej sprawie in terw e
niować Bismark przedstawiając, że projekt A nglji 
ograniczenia celu konferencji tylko do finansów  
n ie ma sensu, bo finanse egipskie są jednozna
czne z polityką Egiptu, i utrzymaniem porządku, 
który jest rzeczą Anglji.

Posiedzenie Izby posłów. Cross donosi, że 
rząd zatwierdził budowę kolei Quettah. — Glad- 
«tone oświadcza, że admirał Hay przygotowuje 
kontrolę na Nilu powyżej Assint i poniżej Ilady-

H alfa za pomocą parowców angielskich z majt
kami angielskim i.

Ministerjum żąda kredytu w sumie pół- 
czwnrta miliona fnt. szterl. na rachunek budżetu 
armji. Worms wnosi okrojenie o półtora miljona, 
i żąda wyjaśnień co do konferencji. Gladstone 
odpowiada, że rząd obstaje przy pierwotnej pod
staw ie konferencyjnej, i że żadne mocarstwo nie 
usiłowało odwieść od niej A nglji; o przywróce
niu podwójnej kontroli w Egipcie (anglofran- 
cuskiej) nie ma absolutnie mowy. Poczem Worms 
cofnął swój wniosek.

Petersburg 23. maja. Książę W ilhelm  przyj
mował wczoraj ambasadora austrjackiego i w ie
czorem wyjechał do miasta Moskwy.

Tyflis 21 maja. Najwyższym powszechnym  
patrjarchą wszystkich Ormian wybrany został 
patriarcha konstantynopolski, Narses, 29 głosami 
na 32, drugi z kandydatów po nim Muradian, 
otrzym ał głosów  19.

(jcspciarstwo przeoysi i ka&del.
Kolej Lwowsko tzerniowieoka. Na walnem  zg ro 

m adzeniu  akc jonarjuszów  te j kolei, odbytem  21 go 
b. m., o czem  ju ż  donosiliśm y, pow zięto b e t  dysku
sji nas tęp u jące  uch w a ły :

1) Z grom adzen ie  z a tw ie rd z a  w szystk ie  kroki, 
poczynione p rzez  rad ę  zaw iadow czą n rządu  celem 
o trzy m an ia  koncesji na budowę i ruch  kolei ze 
L w ow a n a  R aw ę R u sk ą  do g ran ic y  ro sy jsk ie j pod 
Tom aszowom , i upow ażnia rad ę  zaw iadow czą do u* 
zy sk an ia  te j koncesji dla to w arz y stw a  pod okre- 
ślonem i w arunkam i i do u zy sk an ia  k ap ita łu  po trze
bnego r a  bndowę te j lin ji za  pomocą w ydania obii- 
g acy j p ie rw szeń stw a , lub akcy j, lub te ż  w inny 
sposób, ja k  najm niej obciążający  tow arzystw o .

2) Z grom adzen ie w alne p rzy jm uje  do w iado
mości, poczynione p rzez  radę  zaw iadow czą kroki w 
sp raw ie  kolei lokalnych  na B ukow inie. T ow arzystw o 
kolei L w ow sko-O zern iow iecko-Jask ie j b ierze u d z ia ł 
w uzy sk an iu  po trzebnego  do budowy w ązko-toro- 
w ych kolei lokalnych H atn a -K im p o ln n g  i H lib o k a- 
B e rhom eth  z odgałęzieniem  od K a rap c z in  do C zu- 
d ina k ap ita łu  w sum ie m aum nm  1 ,870 .000  z łr . za 
pomocą akcy j p ie rw szeń stw a d l p a r t  pod tym  w a
runk iem , że oddany mn zo stan ie  dozór nad  bndową 
i m chem  tych  kolei, na l a t  20  za  w ynagrodzeniem  na 
zasadach  jn ż  ułożonych p rzy  sposobności kolei lo
k a ln e j O zerniow ce-N ow osiolica. R adę  zaw iadow czą 
upow ażnia zgrom adzen ie  do u zy sk an ia  po trzebnych  
dc tego  śroaków  pieniężnych za  pomocą w ydania 
akcyj, lnb o b lig a c ji p ie rw szeństw a .

JLwówi, z Izb y  h an d lo w e j, 23. m aja  1884.

1. Akeje u  sztuk*.

bez kuponu bieżącego
Kolej g ki. Kar. Lud. 200 zł. m. k. . .

„ Jwow.-ezern.-jass. 200 zł. w. a. 
Banku Vrpot. gal. po SoO zł. w. a. . .

„ kudyt. galic. po 2oO zł. w. a.
2. L isty  zastań 're  za 100 zł.

Tow. kret galic. 5 -ret. w. a. • • ■
B B B ś „ „ -

» Ó B - okPMOW
B B » * » 1°8

Banku hyp. galie. H. „ w. a. . . .
B B b 5 » w. a. . . .

,  5 „ 10 Pret • ■
Listy dłużne g. z. kr. wł. 0 pro- - ■

5» n n 9 '* n *
8. L isty  d łużne za 100 zł-

Ogól. roln, kred. zagład dla Galicji 
i Buków. (5 proct., 1»*. c o l t  lat . .

4. Oblłgi za 100 z ł. 
Iademnizacyjne gal. 5 pro. m. k. . .
Komunalne Banku kraj. 5*/« w. a. I. ciu. 
pc-zjt-zza kia.,, z r. 1873 ó pr. w. a. . 
pożyczka „ „ 1883 4 i pół proc.

5. Losy.
Miasta Krakowa . . .

„ Stanisławowa . . . .
6. Monety.

Baikat bo!*odarski
Dukał cesarski . . . . • •
Napoleondcr . . .  • ■
Eółimperjał . . • •
Rubel i syjski srebrny . • •

„ b papierowy . . - • 
10t> marek niemieckich

płacą żądają

284 75 288 —
186 75 18 * 75
299 — 303 00
248 — 253 —

109 — 101 —
y2 50 94 —

100 - 101 —
86 40 87 40

101 55 102 55
98 19 99 10

100 % 101 25

100 80 101 80
i<6 75 97 75

lot 50 lo2 50
90 75 91 75

17 00 19 00
22 5o 24 50

5 63 A 73
5 65 5 75
9 63 9 73
9 93 10 4
1 5^ 1 b4

1 22 y, 1 24*/
5.9 40 60 05

Wiedeń dnia 23. maja 1884.
(godz. 1 m. 40 po poł.)

Lesy alDCjSk.s .  ................................
Akeje węg. kasku kred. na 2o0 zł. . . 
Akcje Anglobanku na 1x0 złr. . . .
Unionbank ia  100 z t ..................................
‘.keje kolei ttaro l. Ludwika na 210 zł. 

Lombard] (k lej południowa) na20o zł. 
Akcje kolei AUold-Fiume na 200 zł. .
Azeje kolei państwowej...........................
Akcje kolei Łwow.łCzerniow. na 200 zł. 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 2o0 zł. 
Losy premjowe wiedeńskie m. 100 zł
Obligacja węg. w z ł o c i e .....................
Akr je kolei węg. zachodniej . . .  .
Cisańskie losy  ..........................
3 proc. losy tureckie na *00 franków . 
Ziuta renta wągier 4 f roct. na 100 zł. 
Akuje B attrereinu  na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Lesy preinjrwe weg. na 100 zł. . . . 

(Jsposobieoie: ospałe.
Wiedeń d. 23 maja 188*. 

(godz. 5 m. 50 wieczorem).
Akeje kredy te w e ................................
Akeje kolei Karola Lu«vrika . . . .
Renta p a p ie ro w a .....................................
Listy hipeteczne galicyjskie 6 proc. 

listy gal. Banku włos-tiausk. 6 proc. .
Napoleon d n r y ..........................................

(•sposobien ie : —
B erlin , d. 23. maja 1884. 
(godz. 5 m. 12 po poł.)

Resyjbiu rubel p a p i e r o s y ........................
a u s ir . kredytow e ........................

Akcje k ih i  Karol* Ludwik* . 
Austriackie bsnkhoti

Dzisiej Z dnia
sze poprz.

70 00 69 20
313 55 316 75
115 — 114 —

lo8 49 108 80-
285 25 285 75
252 •50 144 —

143 20 179 —

315 50 317 —

188 25 187 75
163 — 163 25
128 ___ l;*7 80
102 50 102 50
101 25 101 —

1 L4 50 115 —

21 50 21 25
91 77 92 22

108 75 109 40
1 W, 1 24*/.

116 25 116 89

320 30 315 10
287 25 285 10-
80 95 bl 07

101 80 101 80>
00 0 00 0O

9 65 9 671

207 207 75
5o 532 00

259 — 120 40
187 65 167 75

T e l e g  r a m y  t a r g o w e  z dn. maja.

W iedeń: Pszenica za 100 kilo 10"25—■— złr. żyto- 
kilo — złt. Okowita 29.75—30.00 złr. Peszt: Pszenica za 
100 kile 9 86—9"88 zł... rzepak 13"75 zł. Berlin pszenica 
171"— m., żyto — m., okowita 50 10 m., niej rzepakowy 
56.50 zł. Paryż : Mąka z* 159 bilo 46"60 franków, olej) 
rzepakowy —•— okowita — ■— fr.

Nafta. Wiedeń 23go m aja: 13-50 do 13-75. Brema 
—‘— do —.— Hamburg: —.— na maj 7 40 — na sier- 
pień-grudzień 7'85. Antwerpja: na maj 18-—. Newv- 
York: 8's/t . Filadelfia 8-—.

Teatr hr. Skarbka.
w sobotę dnia 24. Maja 1884.

N a  dochód kom pozytora i  p o d  jego kierowniotwem

K sią ż ę  Ł ob uz
Opera komiczna w 3. aktach Aurelego Urbańskiego.

Muzyka Maurycego Falla.

Początek o godz. pół do 8mej wieczór.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na niedzielę 24. maja.

Obiad droższy. Barszcz ze śmietaną. Paszteciki 
w naleśnikach. Szparagi. Legoinina biszkoptowa. P ie
czeń huzarska z kartoflami.

Obiad tańszy . Rosół z grzankami. Sztuka mięsa 
z mizerją. Pierożki ze serem

P rz y je c h a l i  d 23. maja, 1884

Hotel George’a Pp. Ks. M. Radziwił z Podola-ross. 
I. hr. Załuski z Tarnopola, A. Trzecieski z Polanki I_ 
Gizowski z Mokrzan-wielkieh, A. Gaunar ze Stryja, W.. 
Kramer ze Stryja.

Hotel Angielski Pp. C. Jaworski ze Stryja, 1 Ma 
rcsch z Sambora, T. Gulkowski z Rndy, I. Doboszyński z. 
Kołomyi.

Hotel Europejski Pp. M. Ruduicki z Krakowa, M, 
Rafałowicz z Rossyi, A. Jasieński z Polski, G. Dekaniuk 
z Brukseli.

J a d e d a i i e .

Pożyczka k rajow i se rohu 1&83
najtaniej w kantorze wymiany (221)

H O K A Ł  i Ł IL IE S T
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I  W  O  I  I  €  K
zakład zdrojowo kąpielowy, w okolicy górzystej, 110 metrów nad poziomem morza, 
otoczony wieńcem szpilkowych lasów, ochroniony id przeciągów, w lasach przeszło 2

mil spacerów.
Szczawy słone alkaliczne jo l  i brom zawierające przez najznakomitszych lekarzy 

w kraju i zagranicą zalecane w cierpienia ih skrofulicznych, goścowych i dnawyeh w 
wielu chorobach kobiecych, skórnych, sylilistycznyeh i nerwowych. Zakład posiada 600 
pokojów nmeolowanych w cenie od 20 centów do 3 guldenów za dobę, łóżka sprężyno
we, materace włosienne, pościel nową i świeżą. Łazienki murowane, wanny metalowe, 
kąpiele jodowe, borowinowe, Żelazn*, parowe, natryskowe, obojętne, zimne pływalnie, 
aparat Waldeuburga, żętycę, wszystkie wody krajowe i zagraniczne, aptekę, gimnastykę 
połączoną ze szkołą tańców

Dla wygody i przyjemności słnżą: kaplica, czytelnia, czasopism i, strzelnica, we- 
locypedy, uoborowa kapela, sala balowa, dwa fortepiany, *,eat.', koncerta. Pięć rcsiau- 
racji (dwie izraełickie) cukiernia, .tawitmia, b ila ri, zakład fotograficzny, urząd poczto
wy i teleraficzny, trafika 5 sklepów: korzenne, bławatne, galanteryjne, piekarnia, rzeź
nia, mleczarnia, kwiatownia, ogród warzywny.

Dla izraelitów dom modlitwy. Cynii k, akuszerka, krawcy, szawciy, praczki, 
szwaczki, dostateczna usługa, powozy, lborztowne wodociągi czyszczą ulepszona KaMili* 
zacyę odzwieżają puwietrze przez wodotrysk, skrapianie ulic podczas upału zabezpie
czają domy od pożarów.

Sezou kąpielowy dzieli się na 3 okresy: — pierwszy trwa od 20 maja do 20. 
czerwca, d.rngi do 20 czerwca do 20 sierpnia — trzeci okres trwa od 20 sierpnia do 
końea września.

W pierwszym i trzecim okresie mieszkania są o jedną trzecią część tańsze; 
chorzy opatrzeni świadectwem nbóstwa potwierdzonem przez e. k. Starostwo bywają 
tylko w pierwszym i w trzecim okresie przyjmowani i od taksy uwolnieni.

Wyłączny eksport Iwonickiej wody soli i ługu na rok 1884 objął Wp. Wentzel 
w Krakowie, do którego z każdem zamówieniem udawać i ię należy.

Zamówienia na mieszkania, powozy i w..zki przyjmuje, broszury wysyła franco

Żarząd k ^ ie lo w y  w Iwoniczu.
Otwarcie kolei żelaznej [transwersalnej] nastąpi 1 lipca I8S4 roku ze stacyn

w Iwoniczu [250]
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c. k. uprz. galie. akcyjnego

BANKU HIPOTECZNEGO
k upuje i sprzedaje  

W S Z Y S T K I E  E F E K T A  i M O N E T Y
pod warunkami m jprzystępniejszem i.

(20) j°/„ L is ty  h ipoteczne
jako też

5*U P rem io w a n e  L is ty  h ipoteczne
które według prawa z dna 1. lipca 1333 r. (Dz. p. F., X X X V III. 
Nr. 33.) i najwyższego post. z dnia 17. grudnia 1371. r. inogą być 
użyte do lokowania kaptałów funduszowych, pupilarnych, kąucyj 

małżeńskeh, wojskowych, na kaucje i wadja
s ą  w  t y m ż e  k a n t o r z e  s io  n a b y c i a .

W szy s tk ie  po lecenia  z  p ro w in c ji w ykon ają  się  b ezzw ło 
cznie po  ku rsie  dzienn ym , bez do liczen ia  p ro w iz ji .

IXXi

</>■> \

Pudr książęcy
D l a l y  r ó ż  o w  y  I ż ó ł t a  w  y .

Znakomite powodzenie i wziętość tego pudru 
jest najlepszym dowodem jego nieporównanej 
dobroci. — Pudr książęcy na wszystkich wysta
wach odnosił palmę pierwszeństwa, a liczne me
dale zasługi jakiemi został wyszczególniony naj
lepiej go zalecają. — i Pudr książęcy nie zawiera 
żadnych metalicznych przymieszek, jestto najczy
stsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyje
mnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną 
białość i jest nieocenionym środkiem do hygieni- 
cznego upiększani-t twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 zł., 
z łabędzikiem 1*50 et.

Różowy i żółty, mniejsze 70 et. większe l -20 et. 
z łabędzikiem 1'60 et.

W O D A  F I J O Ł K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 

pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmar
szczki, pory i dołki ospowe.

Twarz odświeża, wybiela . wydelikaca do 
tego stopnia, że jako środek toaleiowo-hygieniezny  
został odszczególniony medalem zasługi na wy
stawie przyrodniczo-lekarskiei w Krakowie.

—  Cena 1 złr. w. a. —
M Y D Ł O  K  O S M E T Y C Z N E .

Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i 
nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnieniu rąk i bardzo 
dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i ió łtu- 
brunatne plamy z twarzy. —  Cena 60 et.

Nabyć można we Lwowie w fabryce perfum

J. IH NATO W ICZA
przy ul. Kopernika Nr. 3. w Filji prz. ul. Halickie) róg 
Wełuwej, naprzeciw sklepu pana Bałłabana, w Krakowie 
» F ilji w Sukiennicach Nr. 20 i we wszjstkich ren .mo

wa nyeh sklepach i aptekach. (41)

D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

FOLWARK ŁOPUSZNA
obejmująoy 300 mórg. 

a to 200 m. roli pszennej, a 100 nr. łąk i dobrych pastwisk 
— położony między Saiubj rem a D rohobyczem  2 mi
le od stacji kolei żelaznej przy drodze szutrowanej z Sambora 
do Podbuża, z zasiewami konipletnemi ozimemi i jaremi.

Bliższa wiadomość u właściciela w miejscu poczta 
P n d b n i .  [248J

! ! !Tylko 3 j c e n tó w !!!
pó ł  ki lo  n a j l e p s z y c h  p o m a d  e k  
gee le .  czeko ladek  i t .  d. , odszcze-  
g ó ln io ne  medalami zasługi  za swe 

wybo rne  smaki,  
pó ł ki lo  m i e s z a n y c h  k a r m e l 

k ó w  t y lk o  GO c t.  
p ó ł  k i lo  h e r b a t n i k ó w  SO ct.

4  m ed ale  zas łu g i  za
Miodowmki (Pierniki)

na  sz tu k i  i na  p aczk i  (237) 
p o leca  C u k ie rn ia

J. ZI Mil E Ii A
ul. A k a d e m ic k a  H o te l  

Zorza we Lwowie.
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odżywiającz-leczniezy napój G ó ra li  K a u k a z k ic h  wyra
biany z mleka krow ego za pomocą grzybka „ K e f i r o w e 
go" używany jest przez wielu lekarzy jako zbawienny śro
dek w chorobach płne (suchot), przewlekłym katarze żo
łądka i kiszek, osłabieniu i wycieńczeniu sił a także w ka
szlu, racbityzrnie, niedokrewności, bladaczee, rozdrażnieniu

nerwów, skrofułach ete. .................
Pierwszy i jedyny w kraju wyrób i główny skład

PRAWDZIWEGO i NIEFAŁSZOWANEGO KAPIRD
po cenie 36 k r. za flaszkę 

w laboratorjuni ehem. i w głównym składzie perfum, kos
metyków, przyborów toaletowych, mydeł i wód pachnących

W .  T E P Y
obecnie

ALEKSANDRA SZUST0 W
L w ów . ul. W ałow a 1. 15.

U w a g a .  Dla wygody Szan. P. T. Publiczności Ka* 
pir sprzedawanym będzie w aptekach i w Pawilonie w 
ogrodzie Pojezuiek.in, a osobny v  tym 2elu sprowadzony 
aparat chłodzący utrzymywać bęc. tie równomierną tempe 
raturę napoju Iiapirowego. — Ekspedycja uskutecznia 

prowincję odwrotną pocztą. (241)

pę-
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Złamane serca
P O W I E Ś Ć  przez

JÓZEFA ROGOSZA
C e n a  xn 2 tom y  3*50

O n i Ł A B I ^ M A . ^
Pollucye, iinpotencyę, osłabienie męzkie (skutki sauiu- 

g wałtu) choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenia rąk 
i nóg uiedokrewnorć, cierpienia mlecza pacierzowego, Jak i 
wszelkie następstw., tych chorób, mogą być wyloczone tak 
n starych jak n.łodych pod gwarancyą, przez sławnego na 
cały świat Nadleknrzn pułkow ego Dr. Mttllera

Preparaty M iraculo. — Cena 3 zł. 10 ct., pocztą 
25 ct. w ięcej.

W strzykiw ania  Miraculo i kapsułki nad- 
lekarza pułkow ego Dr. Młillera leczą całkiem bez
piecznie i bez bolu każdy upływ ct wsi moczowej, rzerzączkę 
(białe uplawy) w  kilku dniach, a także i zastarzałe 
gruntownie i bez złych skutków.

H f  S k u t e k  f t j c t t y  s i ę -  ' • a  
Skład główny tylko w aptece św . Jerzego u Mnxa 

Schueid  Wiedeń ó Wi-umcrgai „e33, dokąd wszelkie pi
semne zamówienia nadsyłać należy.

Składy we Lwowie u aptekarza P iotra M ikolascha; 
w Krakowie u aptekarza Fryderyka Stockmara. (61)

n i e z a w o d n y  S r o d e f c
na wygubienie nagniotków, bro 
dawek i innych podobnych na 
rośli skórnych bez bolu i bez 

żadnego niebezpieczeństwa. 
Cena flakonu 50 ct.

Wstrzykiwanie i kapsułki
z rośliny „MATICO" 

w słabościach męskich nieoce
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANOWSKIEGO
we Lwowie,

Cena flaszki wstrzykiwań 40 ct 
( >1) Kapsułek 80 ct.

C O G N A C
(koniak) kuracyjny

firmy: Meukow &  Comp.
6cio letni vieux brandy zł. 2'50 ft.

lOcio „ n n n 3"— „
12to „ hne brandy „ 3’50 _
15to „ Carte d’or „ 4’— „

firmy: Salignac & Comp.
15to letni J** extrafino zł. kr— 11.
20to „ Medaille d’or 5-  „
Koniak styryjski, dobry ” 1*20 ^ 

(73) poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w R y n k u  1 .42 .



8 KU EU ES LWOWSKI.

N agrody Z-% z tr.
W dnin 21. b. ni w przechodzie j  hotelu Warsza

wskiego placem Bernardyńskim i Marjaekiin do cukierni p. 
Gross* na Wałach, zgubiono z kieszeni kopertę zawierająca 
rs. 115 — w tern był jedna sturublówka, 1 banknot na 
10 i jeden na 5 rs. Uczciwy .naUzca zechce za powyż
szą nagrodą pieniądze te zwrócić i .  Milżct*kieinu£w Du- 
błanaih pod Lwowem. (262)

O p o ł o w ę  t a n i e j
JAK DAWNIEJ.

1 kołnierzyk gumowy wykładany
1 „ s t o j ą c y ...............................................
1 „ wojskowy . . . . .
1 p»r» mankiet gum ow ych .....................................

p o 1 e e a

50 et. 
35 ct. 
35 ct. 
85 et.

R. E r i m m e r
F a b r y e z n y  s k ł a d  w y r o b ó w  g u m o w y c h

L w ó w , hotel Żorza. (264)

&

Zakład kąpieli s ia r t ia a y tii  
żelacisto-borow inow yeh  i pa

row ych

P u s t o m y t y
pod Lw ow em.

Rozpocznie sezon 20 maja. Choroby 
w których kąpiele siarezane z świe
tnym skutkiem bywają używane, są: 
Gościec i dna (rheumi tismus ef ar- 
tritis); skrofuły, choroby skórne, 
(siphilis) zanieczyszczenie krwi mer- 
kurtalne, zaniedbało lub zastarzałe 

chirurgiczne wypadki, jako to : 
zwichnięcia, złamania, rany, wadliwe 
blizny, wogóle wszelkie choroby 
przewłoczne. Przed bramą zakładn 
kąpielowego jest przystanek kolei 
i i  cyk». Adbreehtn. Jazda koleją 
ze Lwowa trwa 40 minut. Pomie
szkania w Zakładzie i dworskich o- 
ficynaeh u* bardzo umiarkowanych 
canach. Wikt podług cenników re- 
stauracyj lwowskich. Stały lekarz 
w miejscu. W tym roku zostanie o- 

twarty oddział hydropatyczny.

Zwraca się uwagę na kąpiele 
borowinowe, które pod względem 
składu chemicznego nie ustępują 
wcale zagranicznym kąpielom i by
wają z równie dobrym skutkiem u- 
żywane w chorobach kobiecych jak 
Francensbadzkie. (209)

W  S la tS ć  r n p t n r o  v ra  ■*«

lecząca najbardziej zastarzałe prze
pukliny (ruptury) dolnej części ciała.

i r  E o s s j j b k i  u l e j - p i

■ntir.‘ .mtyzmowy.

Środek radykalny przeciw gośćcow, 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyż: 
pacierzowego — pomocny nawet tam, 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono.

W  Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się r  oryginalnych i 
św ieżo  napelnionyek Daszkach 
jedynie u I. G roiieha w  Bernie 
Skenerstrasse Nr. 3. (83)

B r y n d z ę
majowa poleca handel korzenny

KAROLA BAŁŁABARA
Lw&ic, IluHcka l. 29$.

Łaskawe zlecenia z prowineyi usku
tecznia natychmiast.

ipA

HKlDł£H5tjH£H!ft5H5HJtDH35HHWił!H£H£a!̂

I PAPIER przeciw M O LO M
r  niezawodny środek do wygn- 
% bienia tego szkodliwego owadu. 
X  Arkaszyk kosztuje & et.
£  (166 Apteka

i  K. KfBIiAHOWSKIEGO
H£ w e  L w o w i e .

Clili iernla
M. Kosteckiego

poleca
nudtypujące ehlodniła 

L^neh-Coblrr [Luncz - Co- 
bler] jedyny płyn orzeźwiający

8eU erry-i;ob ler poncz z-i- 
mny lekki z wina

Seherry wprost z Cadyzu 
K asagrin od miejscowości po

łożonej w Afryee Grahe.
Lody 1S eapolita ńabie 

podwójnie mrożone od I Czerwca.
[253]

O głoK enii drobne megą być z adreeem Inb bez 
slego  i tylko dzień po dnin podawano. W sze lk ic h  
ia fonoacyj dostarcza be»platm e A d m in is t r a c ja  

ulica  AJcadenicka 1. S, od 8 do 13 g»dz. rano.
Drobne O głoszenia

Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 et.

L isty znaczone literam i lnb cyfram i przyjmują 
się i w ydają za okazaniem biletu  ineeratowego. 

Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .
f l r r
U r t

użyć

K a r p ie l  przy ulicy Wołowej 1. 3.

•PA TiU a z ogrodem w przyjemnej

od ostrych wiatrów, czynią poni ■

Beieńu i przy Chyro wie.

■ T i g u w i i i i i u a  l i c y t a c j a  h o d i

XJ bydła, m aszyn i narządzi

u a dnia 4, 5 i 6 czerw ca b. r, 
z  powodu w ydzierżaw ieu  
tychże dobr. [580]

P i
t

1. 1. (592)

(591)

wy i czysty poleca apteka Os
walda Paulo w Bukaczowoach. Je

nie jak najtaniej. (595)

P o s a d y  i z a t r u d n i a !  a.
/G o s p o d a r z  w sile wieku wszech- 
V^T -stronnie wykształcony mogący 
się odwołać lia rekomendację zna
nych w kraju obywateli poszukuje 
posady samoistnego ekonoma. Bliż
sza wiadomość pod lit. J. B. poste 
restante Lwów. [579]

Xij p o k o je  na 2giem piętrze z 
P I  przedpokojem, kuchnią, piwnicą, 
strychem — do najęcia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość u dozorcy 
gmachu banku hipotecznego. [469]
^ p o k o j e  z nyżą, spiżarnią, ku- 

chuią na I  piętrze z przynale- 
żytościaini przy ul. Koralnickic., 1. 
4 od 1 czerwca do najęcia. [5blJ
A  p o k o je  i buchnia na III. pią- 

trze z widokiem na wały i dwo
ma wchodami są od 1. Czerwca b. r. 
do wynajęcia pod l. 8 przy ulicy Het
mańskiej. Bliższej wiadomości udzie
la portier na dole iv podwórzu miesz
kający. (543)

*Y~)anna posiadająca wyższe wy- 
J t , kszałecnie, poszukuje umiesz
czenia za towarzyszkę do kąpiel. 
Oferty przyjmuje pod lit. L. S. 35. 
poste restante Lwów. (587)

K u p n o  i t p r z o d a i .
I" )  eal-iość składająca się z 2 do- 

mów parterowych w otwartcin 
1 i zdrowem miejscu położona, z pla
cem pod budowę z dużym ogrodem 
i wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Dochód rocznie bru- 
to 750 z ł . Wiado mość u właściciela 
na miejscu, ul. Piekarska 1. 61.

(348)

p? p o k o i, kuchnia, strych, piwnica, 
p )  prac/karnia i spiżarnia zaraz do 
wynajęcia przy ulicy Wałowej 1. 25. 
Bliższa wiadomość u dozorcy domu.

C p o k o i  z kuchnią na pierwszem 
j l )  piętrze ul. Chorążczyzny 1. 22 
od 1 czerwca b r. do wynajęcia. 
Bliższej wiadomości zasięgnąć moż
na tamże codziennie z wyjątkiem 
soboty od godz. 2 do 4 popołudniu.

(564)

C  lu b  4 p o k o i kuchnia, strych, 
XŻJ i piwnica, oraz balkon z ogrodem 
i piętro bardzo tanie pomieszkauic 
na lato i zimę do wynajęcia od Igo 
czerwca, ulica Podzamcze 1. 9. 
Bliższa wiadomość tamże 1 piętro 
u właścicielki. (584)

•YTUortepian Kromerowski w do- 
brym stanie i sześcio-ramien- 

i pająk bronzowy są na sprzedaż 
przy placu Halickim 1. Jo I  piętro, 
drzwi naprost schodów. [566]

* Q fel D iość piękna przy ulicy 
JC li Zborowskiej, okładająca się z 
kamienicy frontowej i domu paice- 
rowego, bardzo pięknego ogrodu z wo
dą, sadu, przynoszącą 1064 złr. dn 
chodu rocznego brutto, jest z wol
nej ręki do sprzedania. Cena 13 
tysięcy złr. Bliższa wiadomość pod 
lit. L. B. w „Kurjerze lwowskim Ł

(585)

/«T pokoi z werandą, kuchnią i 
przynależytościami od Igo czerw

ca do najęcia. Wiadomość ul. Ł y
czakowska 1 70. (583)

/jX pokoi z pwoma przedpokojami 
na I. piętrze L. 11. A., plac 

Bernardyński od 15. Lipca do wy
najęcia. Bliższa wiadomość tamże 
na II. piętrze. (590)

>V p o k o i na I  piętrzi z balko- 
4 nem przy nlicy Pańskiej 1. 1 [ 

od 1 Czerwca do najęcia; wiadomość 
tamże. (558)M ie s z u m  i sklepy,

-i p o k ó j z alkierzem i kuchnią na 
A 3 piętrze do frontu w rynku 1, 
26 zaraz do najęcia. [5S2]

T T u ie b lo w a n e  m le s z k a s ie  o 6
U  pokojach, które się da podzie

lić na 3 lub 2 pokoje, miesięcznie 
albo tygodniowo do wynajęcia; do
godne dla przejeżdżających. Maje- 
rowska 1. 7. [440]

j Ud p o k o je  i kuchnia w Hołosku 
i ćii Wielkiem zaraz do wynajęcia na 

letnie mieszkanie. Bliższa wiado
mość pod adresem Donajewski poez 
Zamarstynów. f557J

Y* etnie pomieszkanie umcblowa- 
J j ( n e ,  składające się z 2 lub 3 po
koi z kuchnią i piwnicą do wynajęcia 
u Karola Bratkowskiego w Hołosku 
wielkiem. (546)

. O  i 3 p o k o je  z kuchnia, nyża, 
Z  balkonem, osobnym strychem 

- ul. Kraszewskiego 1. 25 za az dó
. wynajęcia. (503) Y )o szB k » ie  się pomieszkania o 

J t  7 lub 8 pokojach z kuehnią i 
przynależytościami. Oferty uprasza 
sie ektadać w Administracji „Kurje- 
r s -1 pod literami F. P. [578]

G) i trzy pokoje z kuchnia suche i 
^  tanie do najęcia przy ulicy Dojaz
dowej pod 1. 7 w obok z ulicy gró- 
deeko-janowskiej j  (594)

Pomieszkanie parterowe, 5 pokui, 
kuchnia, spiżarka i t. d. całkiem 
na nowo z wszelkicini wygodami 

urządzone, razem z ogrodem natych
miast do wynajęcia przy itl. Solarnej 

4. Bliższej wiadomości udziela 
Arnold Werner, ulica Sobieskiego 
f. 3. (559)

Mieszkanie na lato z 6 pekoi 
(razem lub oddzielnie) we wsi 

Kozice 3/, mili od Lwowa do wyna
jęcia. Na miejscu mleko, śmietanka 
i jarzyny. Na żądanie wikt domowy. 
Bliższa iniadoiność tamże u pani 
Wałłuwiezowej. (593)

Pom ieszkanie frontowe składa
jące się z dwóch pokoi, nyży, 

kuchni, strychu, piwnicy, z ogród
kiem, jest z meblami na 4 miesiące 
albo bez mebli na dłużej do najęcia 
ud 1 czerwca. Bliższa wiadomość 
przy ul. św. Miko-laja 1, 7. na dole 
tamie. (550)

Do nAjęcia od Igo czerwca dwa 
pokoje frontowe z balkoaem, 

z widokiem na ogród miejski, przy 
nl. Mickiewicza 1. 18. Bliższa wia
domość na I piętrzę w teniże domu.

(577)

Realność pod Nr. 401“4 przy 
nlicy Ogórkowej przytykająca 

do dworca kolei „Podzamcze*, skła
dająca się z domu o 5 pokojach z 
ogrodem jest od 1 maja do wynaję
cia za czynsz miesięczny 30 złr. 
Wiadomość u adwokata Dąbczań- 
skiego Antoniego. (454)

T  etuie pom ieszkanie w Ho-
,1 *1 łosku wielkiem. skłaiające się 
z 5 pokoi i jednego, sionki, ganku i 
kuchni, strychu i piwnicy, może być 
także do dyspozycji stajnia \ wozo
wnia, staw di kąpieli, las dęhowy 
i szpilkowy do wynajęcia. To pc 
mieszkanie może byś i d li dwóch 
partyj z meblami. Można misś ta 
kże i parę kolii do dyspozycji lnb 
jednokonkę. Bliższą wiadomość mo
żna powziąść w dworku na wulce 
Kapitańskiej za rogatką Zamarsty- 
nowską. " (589j

Ta n io  do n a j ę c ia  3 do 2 lnb
1 pokój , kuchnią, wygodnie 

umeblowane, lub bez mebli, od Igo 
Czerwca, lob później przy nl. Zy- 
gmuntowskiej, Nr. 14 na dole. Bliż
sza wiadomość tamże. [552]

Mieszkan ie  letnie na świeżem i 
powietrza z dwóch albo trzech 

pokojów z przynależytościaini pod 
1. 52 ui. Zielona do wynajęcia. Sfaw 
kąpielowy i mleko na miejscu Ko
munikacja z miastem przez agród | 
Jabłonowskich. (561)

1 j o  n a j ę c i a
1 sklep z pokojem z tyłu i kuchenką 
oraz piwnicą ulica Pańska Nr. 2 do- 
najecia zaraz. (544)

Do w y n a jęc ia .
W domn Karola Werner^ sp ad 
kobierców przy nl. C zarnec
kiego 1. 12 obok gmachu e. k 
\ a i i a e s tn i c tw A  od 15 C zerw ca  
na II piętrze Salon o 4 oknach  
(3 do frontu), 2 pokoje o dwóch  
oknAeh, 1 pokój o 1 oknie, 
przedpokój, knel.niA, strych i 
oiw nica. — Od 1 1 . t p c a .  w p o
dwórzu na 1 piętrze : 3 poko i 
przedpokój, knehnia, strych i 
niw u ca. (597)

Do Wyuajęein zarAZ. Clica 
Kc.zimiei zowska 47 w realoo- 

śeiach Emila Brajcra do której wchód 
również w przedłużeniu ul. Jugie- 
lońskiej pokój i przedpokój umeblo
wane na żądanie mogą być i z usłu
gą, sklepy, składy na .owary me
ble i t. d. stajnia na 4 Łonie i wo
zownia. Bliższej wiadomości udzieli 
biuro właściciela w tejże realności
   _ J 577L
T* «dny lokal z piwnicą jest przy 
JL3 , ulicy Krakowskiej L 6 do na
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schubutha i Syna. (368)

Dwa obszerne pokoje frontowe 
z balkonem od 15 maja pod 

1. 2 przy nlicy na Rurach do wy
najęcia. (512)

Przy nlicy Zamarstjm owakiej 1. 21 
są nowi odrestaurowane pomie
szkania po 2 pokoje z kuchnią i po

jedyncze pokoje dla panów kawa
lerów od 1 lub 15 Czerwca do wy
najęcia [54o]

Po m ie s z k a n ie  le tn ie  półtora 
godziny drogi oddalone od Lwo
wa, dw? pokoje z kuchnią, wychód 

do ogrodu, 260 kroków do lasu so
snowego, mleko i śmietanka w domu 
Bliższu wiadomość w restauracji 
hotelu Warszawskiego. (535)

W donm  przy ulicy Kopern>„a 
1. 4 jest duży pokój frontom  
z przedpokojem na Ilgim piętrze od 

15 maja do wynajęcia.

Wydawca i właściciel: Wojcieeh Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowiez Hem yk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego®.


